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r U ch w a lą  Światowej Rady Pokoju posta­
nowiono, że wszystkie ludy świata obcho­
dzić będą w  r. 1955 sześć rocznic: 100-lecie 
zgonu Adam a Mickiewicza, 150-lecie uro­
dzin Andersena (1805— 1875), 150-lecie 
śmierci Schillera (1759 — 1805), 200-lecie 
zgonu Monteskiusza (1689— 1755), 100- 
lecie ukazania się p ierwszego wydania  
„Liści jesiennych“ W hitm ana (1819—  
1892) i 350-lecie ukazania s ię 'p ierwszego  
wydania „D on  Kichota“ Cervantesa  
(1547— 1616).

Jakiż jest sens 1 cel wydobywania  tych 
rocznic spod pyłu narzuconego przez hi­
storię? Jakiż jest cel tak żywego przypo­
minania dzisiaj dzieł pisarzy tworzących  
w  epokach,'które na zawsze już minęły? 
Człowiek dzisiejszy, starszy o dośw iad ­
czenia czasów dawno zamkniętych histo­
rycznym nawiasem, żyjący w  zmienionych 
warunkach historycznych, nowe przed so­
bą wzniósł cele i do nich przecie zmierza 
poprzez walki i poprzez trudy. Jaki zatem 
cel kazał Światowej Radzie Pokoju zmo­
bilizować w ten sposób wszystkie ludy? 
Gdy po wyjaśnienie s ięgamy do jej apelu, 
tam znajdujemy to zdanie: ażeby „ponad  
granicami jedne ludy zwraca jąc  się do 
drugich, lepiej się rozumiały i w zm aga ły  
swą  pracę na rzec» pokoju".

Tak zatem każdy z tych pisarzy przestał 
być tylko pozycją w  kompendiach histo­
ryczno-literackich, a staje się twórcą pra ­
w dy  dla nas żywej, którą odszukać należy  
przez nowe odczytanie jego utworów. 
Dzieła w  przeszłości stworzone, wydoby ­
te z „świątyni pamiątek“ , tchnąć mają  
nowe sity w  nasze pokolenie, węzłem ser­
decznym powiązać ludy świata, przyczy­
nić się do wzajemnego zbliżenia i przy­
jaźni, aby w  ten sposób zrealizować naj­
ważniejszy postulat naszych czasów —  
utrwalenie pokoju.

U ch w a lą  w ładz  Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej został rok 1955 nazwany R o ­
kiem Mickiewicza, Komisja naukowa ob­
chodu zdefiniowała dwa g łówne cele po- 
»naw cze  prac podejmowanych: „Mickie­
wicz 1 jego  epoka“, „Na jw iększy  poeta 
narodu i epoka walk  narodowo-wyzwoleń ­

czych“ . Komisja oznaczyła doniosłość 
epoki, jako tej, która „najmocniej chyba 
ukształtowała historię naszego narodu, 
w  której tkwią korzenie postępu i walki 
o dobro ludu polskiego, tak cenne i tak 
doniosłe, dla świadomości i kultury naro­
du socjalistycznego“ .

G dy  u wrót Roku Mickiewicza myślimy  
o tych wielkich rzeczach, myśl zatrzymu­
je się także na chwilę przy sprawach na ­
szego warsztatu i przy naszych zwycza j­
nych, jakby prywatnych kontaktach z M ic ­
kiewiczem, ho może i one nie są tak b ła ­
hymi, aby je pominąć milczeniem. Każdy  
x nas, nauczycieli literatury polskiej, w ię ­
cej, częściej i dłużej obcuje z dziełem 
Mickiewicza, aniżeli ktokolwiek inny. 
Uczym y pojmować je uczniów i od nas  
zależy, ażeby interpretowany wiersz nie. 
był martwym tekstem literackim, sp raw ­
cą wielu zmartwień, kłopotów i zniechę­
cenia do poety, do literatury. N ow e  b ada ­
nia zapewne w  niejednym przyczynią się 
do udoskonalenia metod naszej pracy, aby 
czar poezji Mickiewicza, czar jego  sztuki 
literackiej sp ływał także z kartek książki 
szkolnej. Pamiętać o tym musimy, że M ic ­
kiewicz ma stać się towarzyszem życia 
naszych uczniów.

A le  każdy z nas nie tylko z obowiązku  
zawodow ego  sięga po tomik poezji, z któ­
rego patrzą czarnymi czcionkami dobrze 
od dzieciństwa nam znane litery, układa­
jące si* ,w rytm ballad, romansów, sone­
tów, powieści poetyckich, dramatów, ujęła 
je oprawa z wytłoczonym imieniem „Adam  
Mickiewicz“ . Poza treściami i obrazami, 
które on w  nich stworzył, często pow ią ­
zały się z jednym, drugim, trzecim utwo­
rem jakieś nasze bardzo osobiste przeży­
cia, jakieś minionych czasów wspomnie­
nia, dawne niedole, przyblakłe w  w ęd ró w ­
ce lat radości. Jako uczniowie uczyliśmy 
się przecież ballady zaczynającej się ape­
lem:

„Ktokolwiek będziesz w Nowogródzkiej
stronie,

Do Płuiyn ciemnego boru
Wjechawszy, pomnij zatrzymał

twe konie,
Byś się przypatrzył jezioru".

Rekrutacja na studia wyższe 
na rok 1955-56

Min ister stw o  o ś w ia t y  wy»t*to a« **kói
ogólnokształcących okólnik w «prawi« ro- 

kmtaejl na «tudla w kraju na rok «zk. m s—K. 
Okólnik zaleca powołał bezzwloemle »zkolne ko­
misje rekrutacyjne 1 rozpoczął ąkcje tnforma- 
ayjno-ułwlądamlającą wiród mlodzlety.

W  praey tej należy zwrócił szczególną uwagę 
Ra ważne dla gospodarki 1 kultury narodowej 
kierunki studiów, a mianowicie:

-  W ZAKRESIE STUDIÓW ROUNYCH -  na 
agronomi«, zootechnik«, studia Inżynieryjno - 
ekonomiczne rolnictwa, melioracje wodne, 
W ZAKRESIE STUDIÓW TECHNICZNYCH — 
na mechanizacją rolnictwa, mechanik«, studia 
intynieryjno-ekonomiczne, metalurgie, oólew- 
Blctwo; w ZAKRESIE STUDIÓW UNIWERSY­
TECKICH — na matematyk«, fizykę, filologię 
rosyjską orą* nauki społeczne: filozofię, eko­
nomi« polityczną, pedagogik«, historię; w ZA- 
H n i « l »  STUDIÓW EKONOMICZNYCH — na to- 
waroznawstwo, ekonomik« rolnictwa, studia Jn- 
łynleryjno-ekonomlczne przemysłu rolno-spo- 
tyw czego, ekonomikę 1 technologię 
chlorowego.

żywienia

Nie znając  
myśleliśmy o

„Nowogródzk ie j  strony", 
„P łużyn  ciemnym borze“ 

jako o kradnie osłonionej czarem baśnio­
wym. Szukaliśmy jej potem po onych bo­
rach i nad innymi jeziorami, szukaliśmy  
tam takich samych gw iazd  nad sobą 
i gw iazd  pod sobą, jakie on tam w idywał  
w noce swych romantycznych wędrówek.  
A szły potem czasy nowych inicjacji, gdy  
z klasy jednej przechodziliśmy do następ­
nej, a uciekające lata odmierzaliśmy okre­
sami wakacji. Dzisiaj z tamtymi wspom ­
nieniami powiązały  się i w  jedno zespoli­
ły wspomnienia pierwszej lektury „Pan a  
Tadeusza "  i już zatarta się teraz granica  
między „D ichtung“ 1 „W ahrheit“, gdy  
wsłuchujemy się w  owo pchanie:

„Kto  * na* tych lat nie pomni, gdy młode
pacholę.

Ze strzelbą na ramieniu świszcząc, szedł
przez pole..."

1 we wszystkie nasze młodzieńcze -— 
a także i w  późniejsze —  zachwyty nad 
wschodami i zachodami słońca wplatały  
się te jedyne w  poezji polskiej słowa:
...Pogoda była prześliczna, czas ranny,
Niebo czyste, wokoło ziemi obciągnięte, 
Jako marze wiszące, ciche, wklęsło-wgięte, 
Kilka gwiazd iioteci z głębi jako perły

ze dna
Przez fale" —

—  i te drugie s łowa, kończące poemat, 
pełne cudownego spokoju:

„Słońce ju t gasło, wieczór był ciepły
ł cichy".

Mickiewicz uczył nas piękna przyrody, 
przez pryzmat jego  poezji patrzyliśmy na

nią. A le  także jego  kryteriami oceniali­
śmy nasze osiągnięcia i nasze zamiary, 
a w  czasach późniejszych —  nieraz jakże  
bolesnych —  doświadczeń, jakby same 
z kart jego  poezji przychodziły do nas  
s łowa o „łzach rzęsistych", o „wieku k lę ­
ski“ i rozczarowań...

Rok Mickiewicza... Książkę z jego  u two­
rami biorąc do ręki, szukać będziemy na 
kartkach zadrukowanych równymi rzędu 
mi liter treści od lat wielu znanych nam  
dobrze i treści nowych. I tych dzisiaj szu­
kać będziemy przede wszystkim.

Pamiętamy, że imię Adama M ick iew i­
cza, umieszczone na kartach tytułowych 
dwu książeczek z r. 1822 i 1823 w p ro w a ­
dziło do Polski ponownie wielką poezję,, 
wprowadz iło  ją po latach 250 od chwili, 
w  której tworzył Jan Kochanowski. M ic ­
kiewicz odrzuci! i rozbił konwenans pol­
skiej klasycznej sztuki literackiej, sztuki 
salonów. Po formę i treść sięgną! do pie­
śni ludowej, do ludowej tradycji. W y ­
kwintnej, arystokratycznej, zm anierowa­
nej i skostniałej sztuce klasycyzmu prze­
ciwstawi! chłopską poezję, ludowe w idze ­
nie rzeczywistości, ludową koncepcję ety­
ki, chłopskie p raw o  do życia. Arystokra­
tycznemu kosmopolityzmowi przeciwsta­
wił ludową koncepcję prawdy żywej, sta­
gnacji klasycyzmu —  romantyczny, rewo ­
lucyjny dynamizm. I dokonał olbrzymiego  
przewrotu w  dziedzinie języka poetyckie­
go: w  miejsce wyszlifowanego, wyszuka­
nego, zimnego jak  marmur języka klasy­
ków wprowadził  język prosty a przesyco­
ny elementami emocjonalnymi i nieokieł­
zany wędzidłem przepisów, język, który 
zagarną ł wszystkie barwy m alarstwu —  
najdelikatniejsze i najbardziej żywo  oo- 
dające realistyczny charakter obrazu, 
a wszystkie tony muzyce —  najcichsze 
i najszaleńsże.

Jednym z największych wydarzeń w  pol­
skiej sztuce literackiej stały się „Sonety  
Kryęnskie“ : w  miniaturowej formie poeta' 
namalował ogromne rozmiarami, pełne 
przepychu barwnego  krajobrazy stepu, 
gór, morza, krajobrazy nieznane dotąd 
poezji. A te z jawiska ogromne i potężne 
jakby dla paradoksu zamknął w  drobne 
rozmiarami,, f i l igranowe obrazy. W  tan 
sposób najwspanialsze i najgroźniejsze  
zjawiska świata przemienia! jak gdyby  
w artystyczną zabawkę, ni/ć nie uszczupla­
jąc z ich potęgi, grozy i wspaniałości.

Mickiewicz unieśmiertelnił historię filo­
matów i z tego epizodu dziejów polskich 
uczynił w  swej sztuce centralne zagadnie­
nia ówczesnego życia polskiego. Dzięki 
niemu pamiętamy o tym, tak samo jak 
o innych zjawiskach, wydarzeniach, fak­
tach. Ale z tych zjawisk pojedynczych w y ­
dobył on treść ogólną, wydobył za ich 
sprawą podstawowe problemy życia pol­
skiego. Pamiętamy, co powiedział Antoni 
Słonimski:

„Po zaściankach na Litwie różni
Mickiewlcze

Żyliby zwykłą pracą przykładnych
Polaków.

Cói by nas obchodziły te Tuhanowicze?
K tót by pamiętał im ię córki

Wereszczaków?
Po zaułkach wileńskich bracia filomaci
Przeminęliby nikłym, niepowrotnym

cieniem.
Dzisiaj szukamy imion i serc tych

postaci,
Które w historii On podmalował

wzruszeniem".

W łaśc iw ie  Jest tu powiedziane wszyst­
ko. Wzruszeniem swo jego  serca on pod­
m alował historię. Wzruszeniem  swojego  
serca on przetworzy! życie polskie w  sztu­
kę, a jednocześnie pchnął je w  przód ku 
czasom, które wraz  z jego  poezją idą da­
lej, w  przyszłość. Bo  on o tę przyszłość

I walczył. G dy  s ięgam y do jego  listów 
i i odezw, poznajemy człowieka i polityka.
; W  odezwie do polskich emigrantów pisa!
! w  r. 1832:
; „Przyjm ijc ie  ode mnie powtórną śiub- 
| ną przysięgę, że będę zawsze  Ojczyźnie  
| wierny i że jej sprawy  do śmierci nie opu- 
: szczę", a w odezwie z tegoż roku do Ro­
sjan wyjaśniał,  jak ściśle powiązane są 

| sprawy imperialistycznej zachianności de- 
j  spotów z niedolą ludów: „c iąg ła  wojna  
S była zawsze konieczna dla despotów, dla 
utrzymania ich władzy..."

„N a rody  nie mają żadnego interesu g u ­
bić się nawzajem. Dzień upadku despotów 
będzie pierwszym dniem zgody i pokoju 
narodów",

W  apeiu Światowej Rady Pokoju zale­
cającym uczczenie rocznicy zgonu Mickie­
wicza czytamy słowa o współdzia łaniu lu­
dów świata na rzecz pokoju. P A N  m obi­
lizuje kadry naukowców i młodzieży, aby 
pogłębić wiedzę o Mickiewiczu i jego  epo­
ce, a tym przyczynić się do zwycięstwa

CHCĘ spojrzeć krytycznie na nasz stosu­
nek do organizacji zetempowskiej oraz 

na pomoc, jaką nam. daje ZMP w realizacji 
celów wychowawczych i dydaktycznych 
szkoły. Opieram się o doświadczenia szko­
ły, w której pracowałem.

Moim zdaniem, najważniejszym zakre­
sem działania ZMP jest wychowanie ideo­
logiczne członków organizacji. Uczeń — 
członek ZMP — musi się wyróżniać spo­
śród innych, ' niezorganizowanych, swą 
świadomą postawą polityczną, swą zary­
sowującą się już moralnością socjalistycz­
ną itd., a w masie uczniowskiej kolektyw 
ZMP ma być awangardą.

Czy tak jest? Niestety, jakże rzadko w 
zespole klasowym wyróżnimy zetempow- 
ców — jak nieczęsto poznamy, że tu dzia- 

, ,:a organizacja! Składa się na to wiele 
i  przyczyn. Jedną z głównych stanowią nie- 
i doskonałe formy pracy.

Tu od razu mała dygresja i wyjaśnienie 
| w celu uniknięcia nieporozumień. Oto 
! w ciekawie zapowiadającej się 
o harcerstwie („Glos Nauczycielski" nr 47 
z 21.XI. i nr 49, z 5.XII.1954 r.); w związ- 

j ku z  postulowaniem atrakcyjności, wystą­
piła w replice obawa „oderwania formy 
od treści". Jest to oczywiste nieporozumie-

współpracy zaciera się sprężystość 1 api* 
cyfika ZMP.

Osobno trzeba by omówić sprawę wykę*
rzystania „szkolniaków“  przez Dzielnicę 
do pracy społecznej poza szkolą. Pod tym 
względem odnosi się nieodparte wrażenie, 
że szkolne ZMP istnieje dla Dzielnicy, 
a nie na odwrót.

I ten brak zrozumienia potrzeb szkoły
przez Dzielnicę to jedna z największych 
bolączek. Jakże rzadkim gościem w szkole 
jest ktoś z Dzielnicy. Kiedy w 1951 r. po 
raz pierwszy wszedłem do szkoły, w  któ­
rej miałem uczyć, jakiś uczeń przywitał 
mnie radośnie per „kolego“ . Wziął mnie za 
delegata Dzielnicy, który miał przybyć ga 
rozpoczęcie roku szkolnego. Czekali i n;e 
doczekali się, jak później wiele jeszcze ra­
zy. Narzekamy wszyscy wyraźnie na brak 
opieki ze strony Zarządu Powiatowego czy 
Dzielnicowego. Stawiam ostry zarzut: 
szkolne sprawy są raczej ubocznym: dla 
instancji ZMP. Nie chcę być pochopny, 

t .. i by twierdzić z całą pewnością, ale wydaje 
dyskusją i mj sję ¿e w ciągu trzech lat mojej pracy 

w szkole ani razu nikt z Dzielnicy u nas 
nie był. Może zresztą i był kiedy przy ja­
kiejś okazji, ale ja pamiętam tylko jeden 
wypadek obecności przedstawiciela Dziel­
nicy w maju czy czerwcu bieżącego roku. 
Niestety, ów delegat nie umiał odpowie-nie, bo dzieje się właśnie wprost przeciw- _______

nie — w pracy harcerstwa i ZMP wystę- j cizieć na pytania i zażalenia uczniów: dla- 
puje wyraźnie brak jedności treści i for- , czeg0 pD kilka miesięcy uczniowie czekają 

j  my. Forma na ogół nie dorasta do treści | na ¡jecyzję w sprawne przyjęcia do ZMP.
| ideologicznych albo przez swą niezmien- j dlaczego po pół roku czekają na legityma- 
! nośe i nudę, albo przez to, że odbiega „od j cje> dlaczego wg informacji „Ruchu“ do- 
| potrzeb i możliwości młodego wieku ! 
i i takich jego właściwości, jak żywa 
I i wrażliwa wyobraźnia, odraza do szablo- 
1 nu“ . (Wł. Matwin. z referatu na Plenum 
| Rady Naczelnej ZMP w 1950 r.). I stąd 
: to treści są znane i nie podlegające dysku- 
| śji, a o formy trzeba się bić, trzeba je i
1 kształtować, udoskonalać jak narzędzia, i Wyższym instancjom ZMP znane są po- 
| dopasowywać, by „grały", i to właśnie za- i  wyższe trudności. Wiele błędów wskazało 
i pewni jedność treści i formy, a tym sa- 
| mym — pewność słusznego i owocnego
| oddziaływania.

Najważniejszym ogniwem oddziaływania
socjalizmu w  naszej epoce Bo nauka ist- ! na zetempowców w  szkolnej organizacji

sie dla życia nauka ma i :iest zebranie kt>la klasowego, referat z dy- się dla ztcia, nauka ma skusją lub p i a n k a  -  sprawy b ieżące-
wolne głosy. Na nudę, pustkę i szablono- 
wość dużo już było narzekań.

starcza się „Sztandar Młodych“ do zakła­
dów produkcyjnych, a od szkół nie przyj­
muje się prenumeraty (rzeczywiście nasza 
szkoła nie otrzymała ani jednego numeru 
„Sztandaru Młodych“ i nic nie pomogły 
interwencje w Dzielnicy).

nieje i rozwija  
przyczynić, się do budowania  nowego  ży­
d a ,  do ulepszenia człowieka, do postępu. 

I otóż o to samo, o to, ażeby nauka, dziliśmy więc ostatniego roku z aprobatą 
, . . : Dzielnicy pewne urozmaicenia: był śpiew,

etyka i poezja złączyły się z sobą w uia- j deklamacje, gra na skrzypcach itd., miało
to na celu stworzenie atmosfery pogody 
i swobody. Zadrgają mocniej serca mło­
dzieży, lepiej zrozumie ona i pokocha np. 
bojownika o sprawę, gdy wiersz zbliży 
postać, a odpowiedni fragment muzyczny 
nastroi wyobraźnię.

bianiu nowej treści życia, ażeby poezja, 
nauka i etyka wspólnie pracowały nad 
udoskonaleniem warunków  życia i nad n a ­
prawą człowieka walczył niestrudzony bo­
jownik o postęp —  Adam  Mickiewicz. Był 
on jednym z najżarliwszych i jednym  
z największych szermierzy realizacji tej 
samej, idei postępu, tej samej idei w y z w o ­
lenia człowieka z w ięzów  koncepcji 
wstecznych, a także tej samej idei zapew-  
niema społeczeństwu praw  do pełnego, i jaśnieć wątpliwości, przekonywać, wytwa- 
szczęśliwego i swobodnego życia, o któ- j  rzać zdrową opinię. I tu konieczny jest 
rvch to ideałów realizację walczy nasza udział wychowawcy, Kogoś starszego, bar-
enoka Praca wiec nokolenia na i dziej wyrobionego, kogoś, kto rozstrzygnie,epoka, ł-raca więc naszego pokoleń a na- ; wyjaśni wskaże lekturęi obudzi nowe, dal-
w iązu je  do jego pracy i pracę tę konty-1 sze zainteresowania. Czy wszyscy wycho-

Ale to przecież nie wszystko. Istotą tych 
zebrań powinno być swobodne ścieranie 
się poglądów w koleżeńskiej dyskusji 

, opartej o wydarzenia z życia koła klaso- 
I wago, z życia organizacji, z życia kraju.

już Plenum Rady Naczelnej ZMP w ro­
ku 1950, wiele — uchwała narady aktywu
szkolnego z r. 1951. Jednak nie wszę­
dzie — widać — dało się je usunąć. Wo­
bec 'wykazywanego często przez instancje 
ZMP braku doświadczenia w kwestiach 
szkolnych, wydaje się słuszne domagać się 
z naszej strony, nauczycielskiej, by w wy- 

, działach szkolno-harcerskich pracowali 
Wprowa- j zetempowcy-nauczyciele, i to nauczyciele 

już z pewną praktyką szkolną.

Po naszej stronie trzeba też wiele uczy­
nić. Przede wszystkim trzeba poważnie za­
nalizować stosunek dyrektorów do ZMP, 
najczęściej i najpoważniej hamujący pra­
widłowy rozwój organizacji. Potrzebna też 
jest nam większa wiedza o ZMP. głębsze 
poznanie jego tradycji, statutu i wytycz­
nych.

Mniej — jak to bywa zazwyczaj — obo­
pólnego obwiniania się o niedopatrzenia 
i braki, a więcej serdecznego zaintereso­
wania i wspólnego porozumienia. Niech 
młodzi kierownicy ZMP skorzystają z na-

nuuje. 1 tak sam o jak z nim łączymy się 
w pracy, łączymy się także w  walce po­
djętej przez postępowe siły ludzkości prze­
ciwko tym nowym imperialistycznym'kno­
waniom, z jakimi w  epoce Odrodzenia  
walczył Rabeiais, a przeciw którym na j­
mocniej występował Mickiewicz. Łączymy  
się z nim i z wszystkimi narodami świata,

Ta swobodna wymiana zdań powinna wy- ; szych nauczycielskich doświadczeń, podej-
'  , .... a..._ ^  do nas z zaufaniem, niech przyjdą do

szkoły. Skorzysta wtedy niezaprzeczalnie 
| nasza organizacja młodzieżowa, łatwiejsza 
| i bardziej cwocna stanie się nasza praca 
; szkolna.

R. BORKOWSKI
Poznańwawcy rozumieją swoją rolę? Na podsta­

wie praktyki naszej szkoły muszę powie­
dzieć, że nie wszyscy. Tylko że powodem 
nie jest jedynie słabość ideologiczna nau­
czyciela. Bywało przecież, że wychowawcy 
wyczekiwali na zaproszenia (według ży­
czeń .Dzielnicy ZMP). a przyjęcie zapro­
szeń musieli potwierdzać podpisem w ze­
szytach kontrolnych ZM P (!). Niektórzy 
więc na formalność odpowiadali formal-

z roboczym ludem całego świata w  jednym , nością: skoro za zaproszeniami, to... w e -
ogromnvm obozie pokoju, obozie tych ! diu§ savoir-vivre‘u, przynajmniej trzy dni
wszystkich którzy nrara nokoiowa zniie-i naprzod InaczeJ — za późno> dzień iuż s zy s .cn , Kl°  - Pla '4  pokojową zmic zaplanowany, niech zetempowcy uczą

oblicze ziemi, kształtują ' ' ‘
się

mają oblicze ziemi, kształtują historię, 
budują wielką i szczęśliwą przyszłość dla 
człowieka, w obozie tych, którzy chcą ! dawne b!?d>’ na stosunkach nauczycieli do

1 ZMP. Nauczyciel dotąd nie wie na pew-

grzeczności! A więc błąd w odpowiedzi na 
błąd. Wydaje mi się, że dotąd ciążą te

stworzyć nie jakiś utopijny, ale odpowia ­
dający realnym warunkom życia ustrój.

I pamiętamy dobrze silne słowa księcia 
Edgara ,  którymi Szekspir kończy jedną  
z najbardziej wstrząsających tragedii w  
literaturze światowej „Króla  Leara " :

„The weight of this sad time we must
obey:

'Speak what we feel, not what we ought
to say,

The oldest huth borne most: we, that are
young,

Shall never see so much, nor live so long".

„Ciężar tych czasów' ponurych my dźw i­
gać musimy, to mówimy, co czujemy, a nie 
to, co wypada, najstarszy spośród nas n a j ­
większe zniósł cierpienia: my młodzi ni­
gdy  ich tyle nie u jrzymy“ .

Przed stu trzydziestu kilku laty Adam  
Mickiewicz w zyw a ł  gorącym apelem tych, 
którzy są młodzi, ażeby „ okiem słońca 
ludzkości całe ogromy"  przenikli „z koń­
ca do końca".

Te dwa na przestrzeni wieków rozdzie­
lone głosy —  Szekspira i Mickiewicza —  
trzeba dziś z sobą powiązać ł dopełnić.

My , ludzie starsi wiekiem, i minionych 
czasów cierpieniami, nie chcemy już, aże­
by młodzież polska była uczestnikiem ta­
kich nieszczęść, jakie przeżyto i zniosło 
nasze pokolenie, a mimo ponurych chmur 
widniejących nad ziemią, wierzymy, że 
okiem siońca ob jąwszy  ludzkości ogromy  
w raz  z catą młodzieżą świata pójdzie ona 
w  życie drogą pokoju i postępu.

no czy jest pożądany, czy tylko tolerowa­
ny na zebraniu zetempowskim, a co za tym 
idzie, nie wie, jak daleko powinna sięgać 
jego ingerencja w sprawy szkoły.

Druga forma ideologicznego oddziaływa­
nia organizacji zetempowskiej na człon­
ków to szkolenie. Ale to szkolenie przera­
sta możliwości 16 i 17-lat.ków, jeśli nie 
mają pomocy ze strony starszych. Ponadto, 
jeśli — jak na przykład w naszej szkole — 
szkolenie odbywa się na siódmej lekcji, to 
doprawdy niewiele daje młodzieży, nawet 
przy naszej pomocy. Ktoś powie, że jest 
przecież także instruktaż Dzielnicy — ale 
te zebrania szkoleniowe w Dzielnicy trwa­
ją od 15 do 22 (tak!), a wobec tego zarzą­
dy klasowe, żeby nie obciążać nadmiernie 
jednego ucznia, zmieniały stale delegowa­
nych — kolejno „po sprawiedliwości“ — 
niech każdy przejdzie tę łaźnię. A na tym 
cierpiała ciągłość i jednolitość szkolenia. 
Bywały też szkolenia i inne odprawy przed 
południem, w godzinach lekcyjnych. Moż­
na także powiedzieć, że Zarządy Dzielni­
cowe i Powiatowe ZMP nie rozumiały ży­
cia i potrzeb szkoły i dlatego w szkoleniu 
niewiele mogły pomóc. Wobec tego dla 
gwarancji realizacji szkolenia zetempow- 
skiego, które kulało, dyrektor polecił 
przejąć je wychowawcom i wprowadzić do 
planu lekcji wychowawczych. A gdzie sa­
morządność organizacji?

Od naczelnych zadań ideowo-wycho- 
wawczych odrywa zetempowca przewaga 
prac społecznych i administracyjnych. Po­
garsza sytuację brak rozgraniczenia zakre­
su działania ZMP, samorządu szkolnego 
i nawet innych organizacji 1 kółek. Oto 
„butelki“ lub „złom“ . Policzy je w  swoim 
sprawozdaniu Zarząd ZMP, bo agitował, 
policzy sekcja gospodarcza ! prac społecz- 
nie-użytecznych samorządu, bo zbiera, 
kółko biologiczne, bo sprzedaje by zakupić 
preparaty, próbówk! Itp. A zawsze jest to 
jedna 1 ta sama ilość butelek. W takiej

Już w następnym 
numerze ogłaszamy

NOWOROCZNY 
K O N K U R S  
ROZRYWKOWY

z nagrodami
fft _ I  ■ ■■

serwis de kawy 
teczki skórzane

czeka;q na zwycięzców 
naszego Konkursu Noworocznego
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Specjalną uwagę należy zwrócić na dobór kan-  ̂
dydatów do WYŻSZYCH SZKOł. PEDAGOOICZ- f  
NYCH ora* na ż-letnle Studia Nauczycielskie ; f  

przygotowujące nauczycieli do klas V — V II w 
szkutach podstawowych.

Z g o n

Ludwika SolskiegoW chwili, gdy oddajemy numer niniej­
szy do druku, otrzymaliśmy wiadomość, ie nestor sceny polskiej LUDWIK SO LSKI nie żyje.

Teatr polski spotkała bolesna strata. 
Kultura polska utraciła wielkiego artystę.

Młodzi ogrodnicy i sadoirnicjj ze Szkoły nr 2 iu Skierniewicach

Zbieranie nasion kwiatowych Przygotowania do sztucznego zapylania W szkółce drzewek owocowych
Foto  J. Stefaniak

Zabezpieczenie ula przed zimą

I! Zjazd
Pisarzy Radzieckich
W DNIU 15.X II. br. rozpoczął obrady 

II Zjazd pisarzy radzieckich.

W drugim dniu zjazdu Borys Polewoj 
wygłosił referat poświęcony literaturze dla 
dzieci i młodzieży. Omawiając problem dy­
daktyki literatury radzieckiej pisarz prze­
ciwstawił ją wzorom, jakie podają mło­
dzieży comicsy amerykańskie. Dziecięca 
literatura radziecka wysuwa przede wszyst­
kim problem pozytywnego bohatera. Oce­
niając dodatnio wielki dorobek literatury 
iadzieckiej w tej dziedzinie Polewoj uwy­
puklił osiągnięcia takich pisarzy, jak Czu- 
kowski, Gajdar, Kassil, Michałków, Mar- 
szak, nie ukrywając, że ukazały się także 
książki bezbarwne i szare. Wiele miejsca 
poświęcił referent zagadnieniom romantyz­
mu w  twórczości dla młodzieży, mówi? o 
wielkim znaczeniu powieści fantastycznej, 
podkreślił także olbrzymie znaczenie ba jd  
jako rodzaju literackiego, odpowiedniego 
dla dzieci i młodzieży.

Wiele uwag poświęcił Polewoj sprawie 
krytyki omawiającej prace pisarzy radziec­
kich w  dziedzinie Literatury dla dzieci l 
młodzieży.

Mówca wezwał młodzieżowych pisarzy 
tadzieckich, aby zwiększyli swój wdzięczny 
trud pisarski. Rolę pisarza młodzieżowego 
określił jako rol.j przyjaciela dzieci i mło­
dzieży, a nie pouczającego na każdym kro­
ku mentora.

„Głos Nauczycielski“ zamierza w  najbliż­
szym czasie szerzej zapoznać czytelników 
7. referatem B, Polewoja,

18108001
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O postawie nauczycieli w walce o wyniki nauczania i wychowania
C\T> \ r»7 Tr -I _ i___m____ . . .  . . .  _ *

,Ł I! TO,P A D Z IE , , ^ yi “  s,? konferencja kierowników wydziałów oświaty PWRN
4ywktortw WODKO, na której Stanisław Dobosiewicz, dyrektor Departa-

™^nf4 r , ,  ," .  6. ° s^ a/y' wyS,osM referat. Poniżej drukujemy obszerne frag­
menty jednego rozriz ah, zatytułowanego „Kilka wniosków najbardziej ogólnych 
O postawie nauczycieli w walce o wyniki nauczania i wychowania“.

referatu obejmowała ponadto następujące rozdziały: Dorobek ubiegłego roiu 
szsolnego. Wyniki nauczania w szkolnictwie ogólnokształcącym. Tematyka I organiza- 
cja konferencji sierpniowych. Praca wydziałów oświaty i ODKO. Zadania wydziałów 
ciswlaty na rok bieżący.

Stanisław Dobosiewicz

/ ' " ' 'H C IA L B Y M  skoncentrować u w agę
^  na problemie postawy nauczyciela 

wobec braków w  pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej.

W zrost  drugoroczności w  wielu szko­
łach i wzrost odsiewu (w  liceach) są nie­
wątpliwie rezultatem naszego nacisku na 
nauczyciela, by zaostrzył klasyfikację, by 
zerwał z liberalizmem w  ocenie. By liś ­
my na to przygotowani. Negatywne  spo­
łecznie konsekwencje naszej „walk i z li­
beralizmem“ musimy traktować jako  
przejściowe ! możliwe do wyrównania  w  
toku naszej pianowej pracy, obliczanej 
na d ługofa lowe efekty. N ie  należy więc 
traktować ich jako  za łamania naszej li­
nii, jako genera lnego niepowodzenia dą­
żeń mających na celu podniesienie w y ­
magań, lecz jako dowód, że nauczyciel 
nasz przyjął i w  granicach swego  przy­
gotowania wprowadz ił  w  życie wezwanie  
do walki o lepsze wyniki nauczania.

A la  wzrost drugoroczności i wzrost 
odsiewu (w  liceach) wskazują  jednocze­
śnie, że nauczycielstw'o w ezw an ie  to 
zrozumiało przede wszystkim jako w ez ­
w an ie  do bardziej rygorystycznego egze­
kwowan ia  wzmożonej pracy ucznia, a 
nie jako apel zobowiązujący do lepszego  
przygotowania  się do lekcji 1 do lepsze­
go  jej przeprowadzania, do lepszego  
przygotowania uczniów do pracy domo­
wej, do lepszej opieki nad uczniem s ła ­
bym itd. I tu tkwi g łówna przyczyna  
n iezadowala jącego  stanu rzeczy. Nie  
umieliśmy walki z liberalizmem w oce­
nie przekształcić na walkę o lepsze me­
tody pracy nauczycieli, o  większą akty­
w izację uczniów na lekcji. Spróbujemy  
to zrobić na razie w  formie postulatu na 
tegorocznych konferencjach sierpnio­
wych.

Nie możemy się łudzić, że walka z li­
beralizmem, nawet w  tym najwęższym  
rozumieniu, sprowadzającym  walkę o 
wiedzę ucznia do jednostronnego podno­
szenia w ym agań  —  została pozytywnie  
rozwiązana. Bynajmniej —  są przedmio­
ty i grupy przedmiotów, gdzie liberalizm  
nadal kwitnie bezpiecznie. W eźm y  np. 
jęz. rosyjski w  szkole podstawowej. Ze  
spraw ozdań  w ydzia łów  oświaty wynika, 
że do'kl. V I I I  przychodzi młodzież z bar ­
dzo złym lub tylko miernym przygoto­
waniem z języka rosyjskiego. Są  w yp ad ­
ki, że uczniowie, którzy ukończyli kl. V II ,  
nie znają nawet wszystkich liter alfabe­
tu rosyjskiego, choć uczyli się tego ję ­
zyka 2— 3 lata i mają pozytywne oceny  
na świadectwach.

Nauczan ie  języków zachodnio - euro­
pejskich również cechuje chroniczny li­
beralizm. Św iadczą  o tym wyniki. 
Uczn iow ie  nasi robią bardzo nikłe 
postępy w  nauce języków obcych, ale 
w g  klasyfikacji tylko 0,8% ogółu ucz­
n iów  liceów uczących się jęz. angielskie­
g o  ma postępy niedostateczne, aż dwa  
razy tyle —  ale tylko 1,5%, uczących się 
niemieckiego i francuskiego i aż 2,5% 
uczących się łaciny. Oceny te zupełnie 
nie odzwierciedlają faktycznego stanu 
rzeczy, niestety, zupełnie złego. Są  ra ­
czej świadectwem daleko idącej pobłaż ­
liwości, sprowadza jące j  języki zachod­
nio - europejskie do roli przedmiotów  
nadobowiązkowych.

Ponadto  w  ocenach ze wszystkich In­
nych przedmiotów sporadycznie wystę­
pują p rze jawy  liberalizmu. D użo  o nich 
wzm ianek w  sprawozdaniach z języka  
polskiego 1 matematyki. Uderza  również  
liberalizm w  sprawozdaniach  z geografii.  
W a lk a  z tym zjawiskiem jest wciąż ak­
tualna.

Utrzym ujący  słę nadal wysoki odse­
tek dopuszczonych do egzam inów  po­
p rawkowych  wskazuje, że nauczyciel­
stwo bądź  nie zna, bądź nie rozumie pe­
dagogicznych motywów, dla których 
chcemy ograniczyć zasięg  egzam inów  po­
prawkowych, a to oznacza, że zarówno  
wydzia ły  oświaty, jak  i aparat doskona­
lenia nie dość sprawnie  przekazują de­
cyzje M inisterstwa nauczycielstwu, a 
nauczycielstwo trzyma się kurczowo sta­
rych zaleceń.

formalizmem. N a  razie stwierdzić może­
my tylko, że nauczyciele w' masie swojej  
chcą nauczyć młodzież jak najwięcej, że 
chcą -do  klas wyższych promować tylko 
młodzież mającą przynajmniej minimal­
ne przygotowanie naukowe.

Wielu jednak nauczycieli nie umie po­
w iązać sprawy  złego stosunku młodzie­
ży do nauki ze swoją złą pracą i nie 
umie dostrzec podstawowego źródła 
złych wyników nauczania w swoich w ła ­
snych błędach.

Bliższa obserwacja pracy szkoły w ska ­
zuje, że —  przynajmniej w  wielu szko­
łach i w praktyce wielu nauczycieli —  
proces dydaktyczno - wychowawczy jest 
ubogi w elementy uczuciowego stosunku 
do tematu, pode jmowanego przez nau­
czyciela i —  co gorsze, że niewiele jest 
również w tym procesie elementów uczu­
ciowego stosunku do ucznia. Dlatego at­
mosfera wielu naszych szkół jest zimna 
—  od nauczycieli na uczniów w tycli 
szkołach nie promieniuje gorące umiło­
wanie wiedzy —  i nie podnosi tempe­
ratury dociekań naukowych, zaintereso­
wań, wymiany myśli. Ostatecznie usta­
la się, w najlepszym wypadku, atmosfe­
ra poprawności przy biernym zazwyczaj  
przyjmowaniu ze strony uczniów w y w o ­
dów lekcyjnych. nauczycieli i przy bier­
nym wypełnianiu zadań domowych, co 
daje —  znów w  najlepszym wypadku,  
tylko lepsze opanowanie różnych partii 
materiału.

Lepszemu, choć tylko formalnemu o- 
panowaniu materiału programowego,  
sprzy ja ło  wprowadzenie rozszerzonego  
systemu egzaminacyjnego, wcześniejsze  
niż przed rokiem przesłanie I u jawnie­
nie pytań egzaminacyjnych. Ale tylko 
niewielu szkołom —  oczywiście szkołom 
dobrym —  udało się przeprowadzić w o ­
kół przygotowań do egzam inów  i w  to­
ku egzam inów  dobrą pracę wychowa w-  
czą: wykrzesać zapał do wiedzy, rozbu­
dzić zainteresowania problemami nau ­
kowymi. W  większości szkół egzaminy  
były tylko jeszcze jedną z form nacisku 
na ucznia w  kierunku bardziej zawz ię ­
tego kucia, w  kierunku dłuższego niż w  
fetach ubiegłych powtarzania materiału 
nauczania na lekcjach (także dodatko­
wych ) i w  pracy domowej. Nie można 
oczywiście negować pozytywnego zna­
czenia tej pracy, ale trzeba wiedzieć, że 
absolutnie nie może być ona uważana  
za wystarczającą. Z jawisko, które obser­
w owaliśm y w  wielu szkołach —  katechiz­
mowe przygotowanie odpowiedzi na py­
tania, należy oceniać jako przejaw na j­
dalej posuniętej wu lgąryzacji  w  rozu­
mieniu naszej walki o wiedzę.

Nauczyciele w  walce o wyniki zapo­
minają często o możliwościach umysło­
wych i fizycznych dziecka. Tematy na 
wyrost, tego typu co rozwijanie tez IX  
Plenum w kl. III lub streszczenie prze­
mówień z II Z jazdu Partii w  kl. IV, by­
ły już ostro piętnowane w „Głosie N a u ­
czycielskim“ .

Przeciążenie uczniów powoduje, że 
odrabiają oni lekcje niechlujnie, że za­
dania domowe przygotowują z niechę­
cią i bez przekonania lub uciekają się 
do odpisywania, liczą na podpowiadanie  
lub wprost uciekają ze szkoły w  obaw ie  
przed złą oceną za nieprzygotowaną lek­
cję. Sumienniejsi odrabiają lekcje kosz­
tem rozrywki i odpoczynku, bardzo pra­
cowici i mniej zdolni narażają zdrowie  
ślęcząc godzinami nad zadanymi nieraz 
bez potrzeby ćwiczeniami domowymi.

Liberalizm, efekciarstwo, przemęczanie 
dzieci nadmiarem zadań domowych i 
nieumiejętność dostosowania pracy do 
poziomu um ysłowego dziecka ogranicza­
ją nasze możliwości ofensywy ideologi­
cznej w  szkole. Nas i  nauczyciele zapo­
minają, że walka o wyniki nauczania  
jest tylko jednym z odcinków tej ofen­
sywy  i traktują ją jako „akcję“ samą  
dla siebie.

O P O S T R Z E 2 E N I A  I u w ag i  pracowni-  
ków naszego nadzoru świadczą, że 

stosunek nauczycielstwa do młodzieży  
nacechowany jest jeszcze jask rawym

\ \ J  C Z Y M  miała się wyrazić ofensy- 
*  '  wa ideologiczna w  szkole? 
Mieliśm y zmierzać w  kierunku pełne­

go  i t rwałego przyswajania  przez ucz­
niów materiału nauczania. W zyw a l iśm y  
nauczycielstwo, aby uczyło młodzież sa­
modzielności w myśleniu. Chodziło nam 
o to, aby wiadomości uczniów nie były 
przyswajane  formalnie i werbalnie, ale

Zofia Nałkowska
nie żyje

W  dniu 17 bm. zmarła w  W a rs z a ­
w ie  Z O F I A  N A Ł K O W S K A ,  znako­
mita powieściopisarka, autorka  
„G ran icy “ , „M e da l io n ó w “ oraz w ie ­
lu innych wybitnych dzieł. Zm ar ła  
wyróżniona  była wysokimi odzna­
czeniami pc stwowym i a również  
N a g ro d ą  Państw ow ą  I stopnia za 
całokształt twórczości. Kultura pol­
ska poniosła n iepowetowaną stra- 
tf.

aby stanowiły grunt, na którym rozwi­
jać się będzie samodzielnie aktywne my­
ślenie. Chodziło nam również o to, aby 
wiadomości o świecie, przyrodzie, spo­
łeczeństwie, które uczniowie p rzysw a ja ­
ją  sobie w  procesie nauczania, s tanowi­
ły podstawę do kształtowania w  ich 
świadomości naukowego poglądu na 
świat, ich postawy nplitycznej, aby były 
czynnikiem kształtowania w nich moral­
ności socjalistycznej- (Pa trz  artykuł Min.  
Jarosińskiego w  „G łosie  Naucz .“ nr 13 
z .  1554 r.).

Najczęściej spotykany błąd w  pracy 
nad wprowadzeniem w życie tych słu­
sznych wytycznych ma swoje źródło w  
niedocenianiu metod, które uczą samo­
dzielności myślenia. Jest to jeden z naj­
ostrzej występujących błędów w  kla­
sach niższych. Dziecko zazwyczaj otrzy­
muje na lekcji gotowy obraz słowny  
wszystkiego, co zaleca program. W  kla­
sach starszych znowu nauczyciel pod­
suwa mu formułkę, gotowy slogan. W er-  
balizm i s loganowość —  to zabijanie s a ­
modzielności myślenia naszej młodzie­
ży.

Towarzyszy tej postawie z reguły u- 
nikanie uczenia dzieci prawidłowej ob­
serwacji —  umiejętności dokładnego ba­
dania z jawisk przyrody i faktów społe­
cznych. Podawan ie  podręcznikowego opi. 
su lub surogat poglądowości -— demon­
stracja, w praktyce wielu nauczycieli 
spycha na dalszy plan bezpośredni kon­
takt dziecka z przyrodą i życiem społe­
cznym. Dziecko jest przyzwyczajane od 
pierwszych chwil nauki szkolnej do d o g ­
matycznego stosunku do prawd g łoszo ­
nych przez nauczyciela. A to powoduje,  
że nie umie ono ustosunkować się kry^ 
tycznie do tego, co mu kto inny mówi. 
Jednym z p rze jawów  tego niedoceniania 
krytycyzmu młodzieży jest sposób przed­
stawiania całej naszej przeszłości w ko­
lorach czarnych, a całej naszej teraźniej­
szości —  w kolorach tylko jasnych i u- 
krywanie prźed dziećmi braków nasze­
go  życia, wbrew  oczywistości. Jest to 
jedno z najbardziej rażących uprosz­
czeń tolerowane wciąż jeszcze na wszyst­
kich niemal szczeblach nauki szkolnej. 
Miłość do Polski Ludowej ma wyrosnąć  
tu jakby na tle fikcji, której uczeń nie 
zna, ale która gdzieś podobno jest. C o ­
dzienny obraz wsi lub miasta, który 
trzeba zmieniać w toku ciężkiej pracy i 
walki —  nie jest w  oczach dziecka obra ­
zem Polski Ludowej. Jakże zaszczepić  
i rozwinąć patriotyzm w dziecku, które 
nie żyje rzeczywistością?

Ofensywa ideologiczna w  szkole to w  
pierwszym rzędzie praca nad urobię- * 
niem postawy ideowej młodzieży. A pra ­
ca nad postawą ideową bez pracy nad 
charakterem jest nieskuteczna.

Najbardzie j  istotny wkład szkoły do 
walki klasowej to treść nauczania, któ­
rą przekazuje ona uczniom. Front walki 
klasowej, front walki o świadomość ide­
ow ą  naszej młodzieży jest w  szkole na j­
ważniejszy. Szkoia nasza zacieśnia nie­
jednokrotnie ten front do wąskiego tyl­
ko odcinka przekazywania uczniom w ia ­
domości, prostowania fałszów wynie­
sionych z domu. Jest to zawężenie za­
dań wychowawczych szkoty. Budzenie  
wątpliwości, ciekawości poznawczej, u- 
macnianie świeżo zaszczepionych pojęć 
z dziedziny moralności społecznej —  
wszystko to w  niedostatecznym stopniu 
jest przedmiotem codziennej troski nau­
czyciela. N ieraz nie dostrzega on w  o- 
góle tych problemów, ale najczęściej nie 
czyni ich przedmiotem świadom ego dzia­
łania.

Procesy przemian ideowych wśród  
naszej młodzieży najczęściej nie są do­
strzegane przez nauczycieli. Próby w y ­
zwalan ia  się z obciążeń ideologicznych 
—  fideizmu, nacjonalizmu, moralności 
burżuazyjnej są podejmowane przez do­
rastającą młodzież bardzo często samot­
nie bez udziału nauczycieli. Nic d z iw ­
nego' że próbom tym towarzyszą waha­
nia i wątpliwości niejednokrotnie hamu­
jące proces dojrzewania ideologicznego.
Te wahania i wątpliwości z reguiy w y ­
korzystuje wróg, który cala swoją ener­
gię kieruje na hamowanie procesów ide­
ow ego  dojrzewania młodzieży, na nie­
dopuszczanie do jaw n eg o  zerwania z 
tym, co stare, co sprzeczne z naszym no­
wym porządkiem. Nie wykorzystuje ich 
natomiast nauczyciel w swojej pracy z 
kolektywem uczniowskim i z pojedyn­
czymi uczniami.

Nasza  młodzież najbardziej dotkliwie 
odczuwa brak u w ychowawców  zaintere­
sowania dla swoich przeżyć. Wielokrot­
nie stwierdzaliśmy w  różnych przypad­
kach wykolejania się naszej młodzieży, 
leżącą u ich źródeł, daleko idącą obo­
jętność nauczycieli wobec trudności ży­
ciowych młodzieży, brak zainteresowa­
nia jej wewnętrznym życiem. Łatwo  to 
stwierdzić, gdy się z nauczycielami o- 
mawia sprawę wyboru zawodu i drogi 
dalszego kształcenia się ich wychowan ­
ków. U tr  zymuje się wciąż jeszcze w  na­
szych szkołach niebezpieczny dla wyni­
ków naszej pracy wychowawczej dystans 
pomiędzy wieloma naszymi wychowaw­
cami i młodzieżą.

Ten dystans jest źródłem trudności 
wychowawczych tego typu, które w y ­
stąpiły w’ akcji związanej z apelami.
W  wielu szkołach nauczyciele nie w y ja ­

śnili uczniom sensu naszych zarządzeń.  
W  wielu szkołach nie doceniali pow ią­
zań naszej młodzieży z kierem. Na jczęś ­
ciej przyjmowali obojętnie to, co mło­
dzież myśli, zadowoleni, że w  szkole iiie 
ma zewnętrznych oznak niepokoju.

Ten dystans jest źródłem spóźnionych 
najczęściej reakcji na dywersyjną robo­
tę wśród młodzieży. U jawn ione  na te­
renie' wo j,  olsztyńskiego organizacje  
wśród młodzieży, [Zżywające podstępnie 
nazwy Z M P ,  (Zw iązek Młodych Patrio­
tów) zapuściły dość głęboko korzenie 
wśród młodzieży, zanim dostrzegli je 
nauczyciele.

Skąd pochodzi ten dystans? Pochodzi 
najczęściej z niechęci do trudnej pracy 
wychowawczej,  z wygodnictwa, z opor­
tunizmu, z niedojrzałości ideologicznej. 
Z  tych samych źródeł, z których po­
chodzą wszystkie płycizny naszej pracy 
dydaktycznej.

N a  tym tle rodzą się zasadnicze trud­
ności wychowawcze naszej szkoty. Ka i­
rów mówi! niedawno, że proces wycho­
wania to nie jest tylko bezpośrednie od ­
działywanie nauczyciela na ucznia, ale, 
że wychowanie to proces organizacji ży­
cia ucznia. Umieć organ izować  cało­
kształt życiaf&ltodzieży tak, by zarówno  
lekcje, jak i prace pozalekcyjne, zebra­
nia organizacyjne, praca domowa, sto­
sunki koleżeńskie i rodzinne oddziały­
wały  jednolicie w  kierunku bogacenia  
charakteru w  coraz to nowe zalety —- 
oto zadanie szkoły.

/"*  H C ę  mówić jeszcze o chuligań- 
stwie. Otrzymaliśmy niedawno z 

P A N  materiały dotyczące chuligaństwa  
młodzieży w  szkołach warszawskich, o- 
pracowane przez Zakład Nauk P r a w ­
nych, na podstawie badań przeprowa­
dzonych w  1953 r. Grupa pracowników  
naukowych pod kierunkiem prof. B a -  
tawii zbadaia 65 szkół podstawowych i 
pewną ilość świetlic dziecięcych w  W a r ­
szawie. Poszczególne obserwacje bada ­
jących nie są rewelacyjne —  znaliśmy je 
z prasy, z opowiadań nauczycieli i ro­
dziców. Ale w sumie stanowią one do­
kument wstrząsający.

Zaniedbania wychowawcze w  samej 
szkole i izolacja szkoły od środowiska  
(rozumiana jako pozostanie na uboczu 
w  walce z zarodkami chuligaństwa w  
tej fazie, w której jest ono jeszcze w  
zarodku, bierność w  sprawie m obil izowa­
nia społecznego zaplecza) doprowadzi­
ły -W kilkunastu Szkotach W a rsz aw y  do 
stosunków uniemożliwiających pracę w y ­
chowawczą.

18% ogółu zbadanych szkól jest w i ­
downią bardzo częstych wyczynów chu­
ligańskich i w szkołach tych są liczne 
grupy chuligańskie: W  39% zbadanych  
szkól zdarzają się częste wyczyny chu­
ligańskie i zakłady te są terenem dzia­
łania chuliganów. Siowem 36 na 65 
szkól przeżywa chuligaństwo jako  ostrą 
chorobę. Sytuacja w niektórych szkołach 
jest taka, że uczniowie nie-chuiigani bo­
ją się przeciwstawić chuliganom, są ster­
roryzowani przez bandy i wobec tego 
nauczyciele nie znajdują oparcia dla 
swojej pracy wśród uczniów dobrze zda- t 
jących sobie sprawę z sytuacji. t

Analizując tło, na którym mogły pow- ( 
stać tego. rodzaju sytuacje, badający do- i  
szli do wniosków bardzo ważnych z ? 
punktu widzenia naszych obecnych roz­
ważań.

W ,  wypadkach najtrudniejszych udało 
się ustalić związek między panoszącym  
się chuligaństwem a niewłaściwym do­
borem nauczycieli. Zwłaszcza  mtodzi 
nauczyciele bardzo często wykazują nie­
wystarczający poziom przygotowania do 
pracy z młodzieżą i to zarówno pod

dv nieprzemyślane posunięcia be* 
uzgodnienia ich z kierownictwem szko­
ły, »tawia pochopne wnioski o usunię­
cie uczniów trudnych i chuliganów lub 
przeciwnie, staje w  obronie niepopraw­
nych ■ usprawiedliwia jaskrawe w ypad ­
ki przekroczenia dyscypliny pracy szkol­
nej lub p ijaństwo“.

Co w  dotychczasowej walce z chuli­
gaństwem nie zostało przez nas doce­
nione?

N a  to pytanie daje również odpowiedź  
materiał zebrany przez prof. Batawię. 
Zwraca  on uw agę  na związek chuligań­
stwa z niedostateczną pracą szkolą i ro­
dziców. Przy tym podkreśla, że nie zaw­
sze wina leży po stronie szkoły. „ Z d a ­
rza się często, że rodzice najgorszych  
uczniów nie reagują na liczne wezwania  
szkoły i uchylają się całkowicie od 
współpracy z nauczycielstwem. Liczba 
tni-ucM rodziców w  szkołach, które skar­
żą się na trudności tego typu, waha się 
w granicach około 25%, a -w  krańcowych 
wypadkach dochodzi do 90%.

Nierzadkie są wśród rodziców w ypad ­
ki aprobaty przekroczeń dyscypliny 
szkolnej przez ich dzieci i przyznawania  
dzieciom racji w zatargach ze szkołą. 
Zatargi te powstają często na tle od ­
miennej postawy ideologicznej i świato­
poglądowej domu.

Dom niejednokrotnie bywa rozsadni- 
kiem chuligaństwa i to z reguiy w  naj­
groźniejszych jego  przejawach (a lko­
holizm, seksualizm).

Najgroźniejszym jednak źródłem pe­
netracji chuligaństwa do szkoty są ban­
dy chuligańskie działające w otoczeniu 
szkoły. W c iąga ją  one do swojej dzia­
łalności dzieci i młodzież, terroryzują 
przeciwstawiających się chuligaństwu i 
zachowujących się dobrze uczniów lub 
ich rodziców, są rozsadnikiem wszelkie­
go  rodzaju anarchii w  życiu społeczeń­
stwa szkolnego. Często ich członka

Dotychczas robiliśmy to tylko m arg i ­
nesowo. Nasze świetlice z dożywianiem  
obejmują około KIO 000 uczniów, za któ­
rych w  całości płaci państwo, i pewną  
liczbę dzieci plącących za posiłki —  naj­
wyżej drugie tyle. Jak bardzo jest to 
mało w  stosunku do potrzeb, świadczą  
liczby z W arszawy .

W  zbadanych przez Komisję P A N  65 
Szkotach jest 13 350 uczniów. W  świeili-  
cacii szkolnych, międzyszkolnych i przy­
zakładowych, łącznie obsługujących mło­
dzież tvcn szkół, jest tviko 2 <i00 mięisę 
co stanowi 19% ogólnej liczby uczniów. 
Niewspółmiernie mało w stosunku do 
potrzeb, które należy ustalić przynaj­
mniej w granicach dwukrotnie w yż ­
szych.

Nasza ofensywa ideologiczna jest nie­
możliwa bez dokonania przełomu w za­
kresie opieki nad zdrowiem dziecka.‘ Ra ­
porty Min. Zdrowia  wskazują na po­
ważne zagrożenie naszych dzieci tego ty­
pu zjawiskami, co wszawica (w  niektó­
rych powiatach do 40% dzieci) —  re­
zultat brudu i niehigienicznego trybu 
życia młodzieży. Zaniedbania szkói w  
zakresie troski o czystość, o zapewnienie  
możności umycia rąk, o ustępy i stud­
nię —  są nam słusznie wytykane przez 
Ministerstwo Zdrowia.

Nasza  ofensywa ideologiczna jest 'nie­
możliwa bez wprowadzenia do życia 
szkoły — pogody i radości. Ponuractwo  
i traktowanie dzieci jak dorosłych nie 
sprzyja poprawie wyników nauczania, a 
hamuje postępy w pracy wychowawczej.  
Niestety —  są one zjawiskami częstymi 
w szkołach. Dlatego przyłączamy się do 
tych, którzy wołają o śpiew, o sport, o 
rozrywkę d!a uczących się dzieci.

W ażnym  niezwykle warunkiem powo­
dzenia naszej ofensywy ideologicznej 
jest umiejętność zbliżenia się do dzieci

h„lj , ,7'/' ami s3 ha, zdobycia jego zaufania i miłości.byli uczniowie, nieraz tacy, którzy odpad- p 0d tv
li przed jej ukończeniem.

Problem chuligaństwa pozaszkolnego  
w  środowiskach wielkomiejskich urasta 
do miary poważnego problemu społecz­
nego, w  którego likwidacji szkoła jest 
niezmiernie zainteresowana. Miisi ona 
bronić się przed chuligaństwem zarów ­
no przez wytwarzanie dobrej atmosfery 
pracy wewnąfrz-szkoinej, jak i przez kon. 
taki z. placówkami wychowania poza­
szkolnego, przez wzmożoną pracę z ro­
dzicami, przez otoczenie opieką swoich  
uczniów i ochronę ich przed kontaktami 
z ogniskami chuligaństwa.

Aby chuligaństwu odciąć drogę do 
młodzieży, trzeba zakres pracy szkoły 
rozszerzyć i to znacznie. 7. instytucji, 
która uczy i wychowuje w procesie nau­
czania, musi ona w -obecnych w arun ­
kach zwłaszcza w  wielkim mieście —  
stać się instytucją opiekuńczo - wycho­
wawczą, zastępującą uczniom przez zna.  
czną część dnia dom rodzinny.

ym Hasiem zostało przeprowadzone  
XV Plenum Z G  Z M P  i jest prowadzo­
na cala praca harcerska. Pod tvm ha- 
śłem powinna również pójść nasza pra­
ca w szkole. Aby umożliwić jego urze­
czywistnienie, musimy Ostatecznie wyeli­
minować ze szkół wszelkie »poniewiera­
nie dziecka, bicie, wymyślania. Okólnik  
Ministra Ośw iaty  z maja 1953 r. w 
sprawie pociągania do odpowiedzialno­
ści dyscyplinarnej nauczycieli bijących 
dzieci nie jest jednak respektowany.

Całość . moich w ywodów  chciałbym 
podsumować ogólną uw agą :  poprawa po­
ziomu pracy szkoły, skuteczność ofensy­
wy ideologicznej prowadzonej przez nas 
są zależne od pogłębienia praev wycho­
wawczej z nauczycielstwem. N a le ż y ,to  
traktować jako ważne i decvdujące za­
danie — realizowane— k o m p I e k- 
s o  w  o, tzn. przy jednoczesnym pod­
jęciu prac na wszystkich odcinkach pra­
cy szkolnej, zwłaszcza na odcinkach naj­
słabszych.

I ilŁ O Ł U 0 itZ i\iE @ r
Jedno zebranie -  dnża wątpliwości

r7  ARZĄD Okręgu Stołecznego ZZNP I 
zorganizował po raz pierwszy cs- 

łodzienne seminarium dla kierowników
zespołów szkolenia ideologicznego ze i kolektywizacji. Nie można teso Drobi-

u « . « w «  usxs*?y?ssi

Podczas seminarium nasunęła mi się 
jeszcze druga wątpliwość: jak zmieś­
cić w czasie^ tak bogatą problematykę

;

t
względem znajomości wyk ładanego \ 
przedmiotu, jak i doświadczenia pedago- i  
gicznego, wskutek czego popełniają róż­
nego rodzaju biedy. Sprzyja to rozprzę­
żeniu dyscypliny pracy szkolnej i lekce­
ważącemu stosunkowi uczniów wobec  
tych nauczycieli. Tzw . „słabi młodzi nau­
czyciele“ nie umieli opanować młodzie­
ży starszej, a skierowani do klas na j­
młodszych popełniali błędy. Rezultatem 
tych błędów byw a ły  tzw. „klasy trud­
ne“ , w  których najłatwiej szerzyło się 
chuligaństwo.

Obok tego poważny w pływ  na rozpa­
noszenie się chuligaństwa w  poszczegól­
nych wypadkach miały częste zmiany  
nauczycieli.

Stwierdzono również wśród przyczyn  
rodzącego się i szerzącego się chuligań­
stwa młodzieży „wypadki wyraźnego  
lekceważenia pracy, bumelanctwa... i for­
malnego stosunku do zagadnień wycho­
wawczych" ze strony nauczycieli. \V bez­
pośrednim związku z tymi brakami w  
pracy nauczycieli należy traktować za­
niedbania kierowników szkói lub ich 
nadmierne obciążenie pracą administra­
cyjną i społeczną, pochłaniającą tak 
wiele czasu, że na działalność pedago­
giczną niewiele go  pozostaje.

Bada jący  stwierdzili na podstawie ze­
branych informacji, że w  badanych szko­
łach, organizacja harcerska „nie tylko, 
że nie współdzia ła ze szkolą w  wycho­
waniu catej młodzieży, ale nie jest na­
wet zdolna pokierować właściwie swoi­
mi członkami“ . Podobnie oceniają jako  
niewystarczającą pracę Z M P .  Zwraca ją  
u w agę  na „sprzeczności w  działaniu  
Z M P  i szkoły... —  Z M P  forsuje niekie-

*?  duże znaczenie”  miał referat I o w .  j  i f  n?rn’ £  “ en mat.erlui
Iajzner na temat „Partia Komuni- , omówić w szkole w cia“ u ” ’  godzi i ’  

* [“ i1* w Wa!ce ? kolektywizację roi- j  Nasuwa się w nU ek! że' m a te r ia łp r£  
niuwa oraz popołudniowe seminarium j widziany na jedno szkolenie'jest zbyt

wydaje on obszerny, że problemów tak ważnycnna ten temat. Słuszne też,
-się, brio zapoznanie słuchaczy' z sytua- ! dla nas w okresie" k o lek tm iz^ ir  roi' 
cją międzynarodową, choć sam re fe ra t '— *.......... -  • . KOle?lyw,zacR roi-
mógłby być znacznie krótszy.

Dłużej chciałabym się tu zatrzymać 
nad zasadniczą formą przygotowywania 
kierowników zespołów — nad sprawą 
dwugodzinnego seminarium. Semina­
rium takie powinno być dla nas wzo-

f  rem, jak przeprowadzać analogiczne za- 
\ jOCia U siebie W Ale hvlr» ni-njęcia u siebie w szkole. Ale było nim 

tylko w pewnym stopniu. Otóż prowa­
dzący seminarium w słusznym przeko­
naniu, że podane tezy ujmują ma­
teriał zbyt obszernie i na omówienie 
nie stayczy czasu, wybrał tylko te z 
nich. które uważał za najważniejsze, a 
mianowicie: a) Obiektywna konieczność 
przejścia od drobnej, indywidualnej go­
spodarki rolnej do wielkiej gospodarki 
socjalistycznej, b) Podstawowe warun­
ki dla urzeczywistnienia powszechnej 
kolektywizacji, c) O swoistości i histo- 
rycznym znaczeniu głębokiego prze- 
wrotu, który dokonał się w ZSRR na 
wsi w latach 1929—1930.

Pozostałe zaś tezy. których jeszcze jest 
sporo, prowadzący seminarium opuścJ. 
Istotnie, w czasie seminarium okazało. 
się, że dyskusja nad tymi tylko trzema | 
problemami ledwie zmieściła się w gra- ! 

5 nicach 2 godzin. Pomijając jednak fakt;
< ze w ten sposób powstały pewni luki 

w naszym przygotowaniu, luki, które 
będziemy musieli w miarę możności 
sami wypełnić, takie ustawienie dy­
skusji posiało u nas wątpliwości i roz­
terkę: czy u, siebie na zebraniu powin- 

\ niśmy omówić wszystkie tezy, czy *jz 
f  tylko te wybrane i przedyskutowane 
i przez nas na seminarium. Prowadzący 
* seminarium oznajmił, że możemy po- 
$ stąpić weriiug naszego uznania. Ale z 

tez, jak również ze słów instruktora 
prowadzącego szkolenie w dzielnicy 
wynika, że jednak należy

nictwa w Polsce jest zbyt wiele, jak 
na jedno seminarium.

Wiąże się z tym sprawa lektury': 
lektura obowiązująca wynosi 63 strony, 
zalecona do lego zagadnienia — 155 
Wprawdzie zbliżają się ferie zimowe, 
kiedy czasu będzie nieco więcej 1 może 
właśnie to wzięto pod uwagę pr?v 
układaniu listy literatury; niemniej 
jednak w normalnych warunkach pra­
cy nauczyciela, przy naszym normal­
nym obciążeniu pracą lekcyjną, poza­
lekcyjną, zajęciami dodatkowymi i pra­
cą społeczną —• jest to zbyt wiele.

I jeszcze jedna sprawa wątpliwa. Se­
minarium, jak pówtedzialam wyżej, 
może być dla nas do pewnegó stopnia 
Wzorem, jak należy je przeprowadzić 
na terenie szkoły. Ale nasze semina­
rium byio po referacie. Czy zatem na 
zebraniu zespołu u siebie podać naj­
pierw referat, a potem przeprowadzić 
dyskusję (ńa có tym bardziej nie star­
czy czasu)? Cz.y też oparłszy się na 
tym, co koledzy przygotują w domu, 
od razu przystąpić do i właściwego se­
minarium, a sprawy niewyczerpane i 
wymagające pełniejszego oświetlenia 
omówić w podsumowaniu dyskusji’ 
Czy podsumowywać jcałą dyskusję po 
jej zakończeniu, czy też bezpośrednio 
Po omówieniu każdej kolejnej tezy?

fakt, że po odprawie pojawia się 
tyle pytań natury metodycznej, świad­
czy, że byłoby bardzo wskazane, abyś­
my na naszych odprawach poświęcili 
nieco czasu zagadnieniu metody. Aby 
odprawa dawała nie tylko dokładne 
przygotowanie pod względem rzeczo­
wym. ale również jasno sprecyzowała 
metodę najbardziej wskazaną i skutecz­
ną. Trzeba, abyśmy na podstawie d 
tych czasowych swoich doświadczeń 
przedyskutowali tę sprawę i ustalili. opracować

wszystkie tezy, może tylko jedne bar-1 • .... - ■ :, -.........
dziej, inne mniej szczegółowo. Wydaie r  a . wżór,-mogący naturalnie ulegać f  
mi się więc. że jest konieczne uzgod- i »ramnom zsleznie od specyficznych wa- f 

\ nienie stanowiska przez prowadzących j njnli0W każdego zespołu. i
" c iec ia , aby . zadania, jakie stawiają STEFANIA WENERSKA t

przed nami, były ujednolicone. Szkoła Ogólnokształcąca w Wilanowie
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\ i * du Przemysłu Szkolnego w sprawie za- i tykułu.
TJ ZETELNOŚC w ujmowaniu faktów, 
**■ rzeczowość wypowiedzi, unikanie fra­
zesów, nieuzasadnionych twierdzeń, krót­
ko: — najszerzej pojęta walka z przejawa­
mi werbalizmu — to jeden z warunków 
kształtowania naukowego światopoglądu. 
Nic dziwnego też, że zmiany w programie 
języka polskiego posiadają ściśle oznaczony 
kierunek; przy zwiększeniu ilości godzin 
na poszczególne utwory domagają się bez­
pośredniej analizy, pełnego zrozumienia

przeprowadzenia analogii między przeszło­
ścią a teraźniejszością, wypowiadania się 
w sprawach bieżących, za słabo uwzględ­
niamy na każdym szczeblu właściwie po-

klasy 'VIII.
Cały program tej klasy wiele miejsca 

poświęca problematyce wiejskiej. Jest to 
tym potrzebniejsze, że nasza młodzież

znaczeń słownych i ukazanej za ich po­
średnictwem rzeczywistości.

Praktyka szkolna wykazuje, że walka 
t  werbalizmem nie jest 
Ism się t.u na jeden z 
przykładów. W klasie V III. po prze­
robieniu w  teku 2 godzin (zgodnie z 
instrukcją) fragmentu ..Lalki" (..U studen

jętą poglądowość, konieczność pełnego wy- miejska słabo na ogół orientuje się w tych 
jaśnienia poznawanych treści, często nie sprawach. Uczeń klasy V III na pytanie, 
zdajemy sobie nawet sprawy 
w wiadomościach młodzieży 
i życii

| skich w literaturze. I tu nasunęła się po­
trzeba szerszego komentarza. Niecała mło­
dzież zrozumiała wyrażenie „parcelanci“ . 
nie zawsze, jak już wspomniałam, orien- j 
towała się w zmianach dokonanych przez 
dekret wrześniowy 1945 r., niejasno zda-

z braków i kim byli komornicy, odpowiada niepewnie j wała sobie sprawę że stosunku liczbowe-. 
o świacie ! — „tacy... co. mieszkali... w komórkach".! go między spółdzielniami produkcyjnymi

Głos Nauczycielski Nr 47 1954). Skandalicz­
ny wprost wypadek „zaopatrzenia“ szkoły 
w Liksajnach w pomoce naukowe (skrzyn­
ka na minerały bez minerałów) należy nie­
wątpliwie do wyjątków, ale mamy wiele 
szkól, może nawet większość szkół, w któ-

kierownicy 
na zakup 

pedago­
gicznej szkoły, pomocy naukowych.

3) Przystąpić do naprawdę masowej pro­
dukcji i niezbędnych a tanich p-mccy nau­
kowych i ograniczyć produkcję drogich, 
niedostępnych wielu szkołom przyrządów

Mam na myśli całokształt życia. !  Często spotykam się z pomieszaniem pojęć i a gospodarstwami indywidualnymi, trzeba 
a nie jakąś jedną dziedzinę — w każdej , uwłaszczenia i reformy rolnej, niekiedy; jej było wyjaśniać znaczenie gospodarki
bowiem niemal klasie znajdą się „specja- ; nawet ze stwierdzeniem, że rok 1945 zniósł i zespołowej dla mechanizacji pracy, okre- , .. . ^  . la

łatwa. Pcwo- I liści", przewyższający nauczyciela wiedzą i pańszczyznę! I). i ślić wyraźnie stanowisko kułaków. ! „  P .V ' , , ; „-whowa-
dość licznych i o sporcie, typach samochodów lub, np. w Dlatego przy utworach o tematyce wiej- I Lektura fragmentu BocheńsWeg^ukaza- ¿ ¡ ¡ ¡ ¡ { ¡ f i ,  p?mocy ph'..Normj zaopatrzenia : nia w szkole“ m-żna '.trzeba ich także o-

ryeb brakuje nieraz najbardziej podstawo- i  (które oczywiście zapewniają szybsze wy* 
wych pomocy naukowych. Po przeczytaniu ; konanie planu wrartościowego bez guzdran.a 
artykułu .1. Ordyńcowej nasunęło mi .się ; się z drobnicą).
liilka refleksji. Uważam, że jeśli obarcza się kierownika

szkoły i Radę Pedagogiczną pełną edpewie-

Gdyni — o żeglarstwie. Częstym zjawiskiem . sklej dużo miejsca zająć musiały wyjaś- ta z jednej strony drogę
jest — rzec by można — „ahistoryczność ; hienia. Ostatni z. przerabianych utworów ; świadomości chłopów (drogą faktów), z 
młodzieży“, łatwość, z jaką popełnia ra- poświęcony tym problemom, fragment po- j drugiej — podłoże i metody walki sil re­

tów na trzeciaku") poleciłam porównać w żące w naszych oczach anachronizmy (w j  wieści Orkama pt. „Komornicy“ , uuaocz- akcyjnych na wsi. Dopiero na tym tle wy- 
wypracowaniu domowym sytuację m ło-: przytoczonym wyżej przykładzie kilka nić miał młodzieży dolę komorników • w . stąpiło wyraźnie znaczenie gromadzkich 
dzieży uczącej się za czasów Prusa z sy- zadań wspominało o... domach akademie- okresie kapitalizacji wsi. Zwróciliśmy , rad narodowych, ich rola w walce o no- 
tuacją młodzieży w Polsce Ludowej. kich. które rzekomo w epoce Prusa za- uwagę nie* tylko na ich stan posiadania, i we jutro wsi.

Odpowiedzi wypadły na ogól blado. Mi- mieszkiwała młodzież burżuazyjna i ob- : ale spróbowaliśmy obliczyć „ruchomy ma- A „przeżycie emocjonalne“ ? Cz.ęściowo 
mo, że jedną z poprzednich lekcji pośwtę- | ssärnlcza). \ jątek“ Margośki według obecnych cen. wywołał je Sam plastyczny obraz dawnej

Brak orientacji w zjawiskach otaczają- ! zorientować się w jej zapasach na zim ę t nędzy wsi i jej dążeń ku lepszej przy- 
cych nas powoduje niechęć do s&modziel-1z wyjaśnieniem miar. Wdzięczne westch- ; szłosci. Poza tym przemówiła poezja. Tu 
nego wypowiadania się, prowadzi do po-1 nienie komornicy, że przeżyła szczęśliwie i wyzyskałam drukowany w swoim czasie 
óh-KtUirańio cia c.Anim.m : » !• «< !•  „.-„-ub iegły rok, dzięki „dorabianiu" w' zim ę.; w jednym z. pism literackich, później w

szkoły ogólnokształcącej w poracce nauko- j barczyć pełną odpowiedzialnością za zro-

cono zobrazowaniu warunków, w jakich 
żyli studenci Prusa, uderzało w pracach 
słabe wyzyskanie lektury, gołosłowność 
stwierdzenia, że dawniej było źle. Widocz­
ną trudność sprawiało młodzieży przejście 
od ukazanego przez Prusa konkretnego ob­
razu do uogólnień. I chociaż w toku ana-

sługiwania się sloganem. 1 właśnie w pra­
cach poświęconych współczesnemu życiu,

we“ z poleceniem opracowania zestawienia 
brakujących w szkole pomocy naukowych. 
Książka ta a raczej księga, rozesłana nota 
bene po 1 egzemplarzu dla kuku sąsiednich 
szkół, zawiera tysiące pozycji. Z ••'■kreśliłem 
sobie tylko te pozycje, które posiadała na­
sza szkoła, podając wydziałowi takie zesta­
wienie > brak pomocy naukowych z języka 
polskiego od poz. 1 do 450. od 452,do 600 ud. 
(przykładowo). Wiem natomiast, że niek­
tórzy kierownicy dniami i nocami przepi-

nabrało szczególnej wymowy, gdy Ucznio- i „Głosie Nauczycielskim“ , wiersz E. Fisze- ¡ sywali na arkuszach papieru tysiące pozy
silnym akcencie ideologicznym, gdzie jw ie uświadomili sobie, że ów „pomyślny“ i ra o ogromnej dynamice uczuciowej: „Pa-

najmocniej przemówić winno przekonanie.
lizy utworu oznaczyliśmy ściśle czas ak- j bezpośrednia postawa uczuciowa mlodzie- 
cji „Lalki“ , kilka zadań rozpoczynało się ¿y — najczęściej pojawia się frazes, 
od słów: „W Polsce sanacyjnej... Jakie wnioski płyną stąd dla polonisty

Oczywiście, ostatni błąd świadczy o sla- Trzeba 
bej orientacji uczniów kl. V III w historii. J wyjaśnienie tekstu, ale o Zbliżenie ucz-

przednówek pochłonął ostatnią pierzynę. | mięci Władysława Seweryna, nauczyciela 
Druga lekcja stanowiąca podsumowanie Polski Ludowej, zamordowanego przez fa-

wartości realistycznych fragmentu podkre- j szystów".
ślłła • nowy układ wsi w epoce Orkana, | Na zakończenie postulatów odniesieniu 

starać się nie tylko o gruntowne ! jej rozwarstwienie aż do rozgraniczeń to- j do podręczników języka polskiego, zwlasz- 
tekstu, ale o zbliżenie ucz- • warzyskieh. wyzysk biedoty i jej em igra-! cza kl. V III. Ich słabą stroną jest brak

przede wszystkim jednak — jak i całość | nj'ó‘w do ukazywanej rzeczywistości o wreszcie budzącą się świadomość I ilustracji. Jakże pożądane byłoby unaocz- 
ujęcia — o werbaliśtycznych nawykach, o wmowadzenie w konkretna svtnacie ’ krzywdy, początek narastania buntu. I nienie zmian zachodzących w kraju przez

Np. okres wyborów do rad naw ow ych  ' Obraz ten posłużył nam jako kontra.- ^ b rą  fotografię, ewentualnie artystyczną 
postawi! przed polonistą określone zada-i towe tło dla fragmentu J. Bocheńskiego | ® ukazującą naszą pizeszłosc i te­
nis: włączenie młodzieży w nurt akcji ca- | pt. „W Brzeźnicy“ , zaleconego jako lektu- | ‘ aznleJszosc- -
lego społeczeństwa, w szczególności zbli- | ra współczesna w okresie ¿przedwybór- i WANDA SZLACHETKO
żenie jej do Zagadnień współczesnej wsi czym. Sam fakt przesunięcia tego utworu' Gdynia

skłonności do przylepiania utworowi tej 
. czy tamtej etykietki, do wykorżyśtywa- 1 
nia w odpowiedzi gotowych sformułowań. 
Uderzył mnie fakt, że druga część wypra­
cowali poświęcana z reguły obrazowi sto­
sunków współczesnych wykazywała, przy 
mało urozmaiconej treści, dość gładką, po­
prawną formę, wówczas gdy w pierwszej 
wyczuwało Się trudność w odnajdywaniu 
właściwych Słów.

Przy omawianiu prac uczniowie szybko 
zorientowali się w błędzie polegającym na 
przesunięciu epoki. Równocześnie potwier­
dzili moje przypuszczenia — ponieważ nie­
jednokrotnie w latach poprzednich pisali 
zadania oparte na zestawieniu czasów 
współczesnych z rządami sanacji, w ostat­
nim wypadku sięgnęli po prostu do zna­
nego szablonu.

Do szkoły przychodzą absolwenci w y żs zy c h  uczelni

m
PEDAGOGICZNYCH

Num®r 11 ..ŻYCIA SZKOŁY“ (Pstopac!) przy 
nosi m. in. następujące artykuły: A. Lewm •— 
Ogóln® zafoienia teorii wychowania kolektyw 
neqo; L. Bandura, J. Mędrzak — Czy szkoła 
może być ośrodkiem pracy badawczo-nauko­
wej? R. Ziółkowska — Jakimi droqami osiąg- 
nęlam dobry poziom z czytania w kl. I: H. 
Kleń — Organizacja dwóch godzin języka pol­
skiego w jednym dniu; J. Brzoza, A. Kwiat- 

>wska, J. Wytrykusz — Organizacja lekcji 
klasach łączonych.
„SZKOLĄ ZAWODOWA“ nr 22, z dnia 16 — 30 

śtopada br. zamieszcza prace: Wacław Tor- 
ls •— Podnieić jakoSć szkolenia produkcyj­
no; Tadeusz Pach — Filmy i przeźrocza w 
kole zawodowej; Leonidas Osiatyński — Jak 

osiągam aktywną postawę i świadomy udział 
uczniów na lekcjach; Romana Dembowska — 
Jak upoglądawiamy lekcje języka polskiego; 
Maria Janczak ~- Przez nawiązanie bliższego 
kontaktu z rodzicami osiągnęłam lepsze wy­
niki wychowawcze; oraz inne artykuły.

V/ „ŻYCIU SZKOŁY Y/Y2SZEJ“ nr 11 z listo­
pada br. czytelnik znajdzie m. in. następujące 
op racow an ia : S. Bretsznajder — Chemia na 
usługach rolnictwa: Stanisław Konferowicz — 
Co utrudnia naszej młodzieży wybór właści­
wego kierunku studiów; M. J. Ziomek — Z doś-

TN LA  absolwentów szkół wyższych skie- j szych szkół pedagogicznych zbyt pobieżnie 
^  rowanych do pracy w szkolnictwie na I traktowali niektóre partie materiału prze- 

terenie województwa stalinogrodzkiego ! widzianego, w programach pracy szkolnej, 
zorganizowano przed rozpoczęciem zajęć I Tylko 17 osób stwierdza, że ich wiado- 
szlcolnych kurs mający przysposobić ich do ; mości z zakresu dydaktyki i metodyki są 
pracy w szkole. Spostrzeżenia pracowni- i wystarczające, pozostali mówią, że uniwer­
ków W ODKO, ankieta i wypowiedzi nbsol- ! sytety i WSP nie dały im potrzebnego 
wentów kursu na końcowej naradzie po- i przygotowania zarówno w zakresie teorii 
zwalają zorientować się co do niedociąg- | pedagogicznej, jak i metod nauczania, gdyż 
ruęc w zakresie doboru i przygotowania do i główny wysiłek tych uczelni szedł w kie- 
zawodu młodych kadr nauczycielskich. j runku opanowania jak największej ilości 

Ważnym momentem przy rekrutacji na materiału.rzeczowego w zakresie poszcze- 
wyższe studia pedagogiczne jest zamiłowa- góinych przedmiotów.
nie do pracy wychowawczej i dydaktycz­
nej. Na-60 uczestników' kursu stalinogrodz­
kiego 33 osoby wyraźnie oświadczyły, że 
zawód ten wybrały z zamiłowania, z chę-

Znajomośeią prowadzenia pracy poza­
lekcyjnej i pozaszkolnej wykazuje się 
tylko 12 osób, które należąc do ZMP brały

takcie ze swą macierzystą wyższą uczel­
nią.

Większość absolwentów nie zdaje sobie 
sprawy, jakiej pomocy może oczekiwać ze 
strony Wydziału Oświaty i WODKO. Tyl­
ko nieliczni uważają, i j  tą pomocą dla 
nich mogą być kursy o charakterze prak­
tycznym, częste i instruktywne wizyta­
cje, hospitacje, konferencje przedmioto­
we itp.

'Materiały te, wprawdzie ilościowo szczu­
płe, bardzo wymownie i dość zgodnie 
świadczą, że dotychczasowy system i pro­
gram kształcenia nauczycieli przez wyż­
sze szkoły pedagogiczne i uniwersytety nie 
odpowiada jeszeźe istotnym potrzebom

a i Ä ^ S i i f r ^ S -  i ä s  odf szob  - znają te

♦ i .  ̂ , i i i T-. * i- i zawodu nauczycielskiego. Wielu bowiemudział w tych pracach w szkole. Pozostali ., i..._, ■ *, ..H aosolwentow, którzy z zamiłowania oorah

wego kierunKii «u a iow ; M. j. Ziomek — Z ___
wiacicz«ń współpracy WSE w Stalmogrodz e ze 
szkołami średnimi; J. Zaremba — O współpra- 
cy sżkofy wyższej ze średnią; i inne.

„WYCHOWANIE W PRZEDSZKOLU“ nr 11 (li­
stopad) zawiera m. in. artykuły: Prof. Tadeusz 
Tomaszewski — O fazach rozwoju psychiczne- 
go i o czynnikach, od których one zależą; Ja- 
nina P a w ło w sk a  — o przygotowaniu dziecka 
do szkoły; Zofia Topińska — Zabawki na 
choinkę-

L is to p ad o w y  numer „SZKOŁY I DOMU“ (11) 
zamieszcza artykuły; J. Nadolska — Do apelu 
bądźmy gotowi; L. Nowak — Rodzice na ape­
lach szkolnych; T. Krajewski — Rodzice 
wsi umieją p o m agać  szkole; dr A. Landy 
Zdrowie dziecka wspólną t ro sk ą  szkoły i do­
mu.

Przeszkaianie
iiaiiczyciefi-emeiytAw

IN W A L ID Z K A  Spółdzielnią Emerytów 
Nauczycieli „Wspólną Sprawa“ w War­

szawie wraz z Naczelną Dyrekcją Archi­
wów Państwowych rozpoczęła od lipca 
br. szkolenie emerytów-nauczycleli celem 
udostępnienia im nowego zawodu, w 
którym mogliby pracować bez uszczerb­
ku dla swego zdrowia i uzupełniać zarob­
kami z tej pracy swe szczupłe wynagro­
dzenia emerytalne.

Przeszkoleni emeryci zdobywają kwa­
lifikacje w  zakresie porządkowania i se­
gregacji akt archiwalnych przechowywa­
nych w archiwach urzędów, instytucji 
1 przedsiębiorstw.

Po przeszkoleniu emeryci _ nauczyciele 
zostają zatrudniani przez I.S.E.N. „Wspól­
na Sprawa“ przy porządkowaniu mate­
riałów archiwalnych różnych instytucji 
i urzędów.

Dodatkowo będą przeszkalanl emeryci- 
nauczyciele zgłaszający się dó prac do­
rywczych oraz do pracy stałej w charak­
terze kierowników archiwów.

Z uwagi na to, że ten nowy zawód jest 
chętnie przez emerytów podejmowany oraz 
ze względu na brak wykwalifikowanych 
pracowników archiwalnych w różnych in­
stytucjach, szczególnie w powiatowych 
miastach, Naczelna Dyrekcja Państwo­
wych Archiwów wysłała okólnik do 
wszystkich swych placówek wojewódz­
kich, aby, przy szkoleniu kierowników 
erchiwów uwzględniały wszystkich zgła­
szających się emerytów-nauczycieli.

Szkolenie emerytów odbywać się będzie 
bezpłatnie.

(Ad)

nuować zawód swoich rodziców _ nauczy­
cieli, inni, że zainteresowanie się zawo­
dem nauczycielskim nabyli dopiero w cza­
sie studiów pedagogicznych.

Małą grupę stanowili ci, którzy wybrali 
zawód nauczycielski dlatego, że WSP gwa­
rantowała im stypendium i mieszkanie. 
Wreszcie 13 osób wyraźnie oświadczyło, że 
na studia przygotowujące do zawodu nau­
czycielskiego zdecydowali się jedynie dla­
tego, że nie mogli dostać się na inne kie­
runki studiów.

Ogromna większość absolwentów wyra­
ziła chęć otrzymania pracy w liceach ogól­
nokształcących motywując swe stanowisko 
lepszym przygotowaniem do pracy w tym 
typie szkolnictwa, różnorodnością pracy, 
„poważniejszymi zagadnieniami naukowy­
mi“ , występującymi w programach szkół 
licealnych. Absolwenci, którzy wybrali 
pracę w zakładach kształcenia nauczycieli, 
wybór swój uzasadniali tym, że praca w 
szkołach tego typu jest ciekawsza, że „wy­
chowanie młodych kadr nauczycielskich— 
to zaszczytna praca pedagogiczna".

Siedem osób wyraziło chęć pracy w 
szkolnictwie zawodowym, a osiem — w 

nJ* | szkolnictwie wyższym. Tylko dwie osoby 
wybrały szkolnictwo podstawowe, stwier­
dzając, że praca z małymi dziećmi najwię­
cej im odpowiada.

Interesująca jest sprawa, jak absolwen­
ci oceniają swoje przygotowanie do za­
wodu nauczycielskiego. Jeżeli chodzi o 
przygotowanie rzeczowe, to większość 
stwierdza, że jest dobrze przygotowana do 
zawodu. Niektórzy jednak zastrzegają, że 
me opanowali dostatecznie całości mate­
riału rzeczowego, gdyż wykładowcy wyż-

.ymu uu strony teoretycznej, 
albo też w ogóle nie orientują się w tym 
dziale pracy.

W dziedzinie zagadnień ściśle wycho­
wawczych przygotowanie absolwentów 
iest bardzo słabe, gdyż tylko 11 z nich 
uważa się za przygotowanych do tej pracy.

Zaledwie 18 absolwentów stwierdza, że 
znają dobrze programy i podręczniki. Po­
zostali podkreślają słabą ich znajomość. 
Nadmienić jednak należy, że na ogól 
wszyscy absolwenci w czasie pobytu na 
kursie wykazali praktyczną umiejętność 
interpretowania programu i podręczni­
ków ze stanowiska filozofii marksistow­
skiej.

ten zawód, rozczarowało Się, gdyż kurs, 
jaki przeszli w Stałinogrodzie, zorientował 
ich, jak wielkie mają braki w przygoto­
waniu do pracy w zawodzie nauczyciel­
skim.

Jak już powiedzieliśmy, większość ab­
solwentów stwierdza, że ich przygotowa­
nie pod względem rzeczowym jest dobre, 
a braki w przygotowaniu odnoszą się 
głównie do strony metodycznej, wycho­
wawczej i administracyjnej. Świadczyło­
by to o tym, że na wyższych uczelniach 
wykładowcy zwracają uwagę Wyłącznie 
na poziom naukowy wykładanego przed­
miotu, pomijając zupełnie pedagogizację 
i traktując metodyczne przygotowanie do

. | nauczania tego przedmiotu w szkole ja-
Zupemte nieznana dziedzina dla prze- ; ^3 COg zupełnie drugorzędnego. Już zu- 

szło 80 proc. absolwentów — to piano- : pełnie trudnym do wytłumaczenia wyda­
wanie i dokumentacja pracy dydaktycz- : j e się fakt, że niektórzy wykładowcy WSP 
no-wychowawczej. Wiadomości ich w tym i nastawiają absolwentów jedynie na pracę 
zakresie są tylko taicie, jakie wynieśli z ; naukową, chociaż zdają sobie zapewne 
kursu w Stałinogrodzie. j sprawę z tego, że zadaniem tych uczelni

Do innych spraw, do któaych absol- jest kształcenie nauczycieli.
wenci nie są należycie przygotowani, na­
leżą pietody pracy w dziedzinie wycho­
wania w moralności socjalistycznej, 
kształcenia politechnicznego, metodyczne­
go prowadzenia lekcji na wyższych szcze­
blach.

Pozytywnym momentem jest to, że 
ogromna większość absolwentów po ukoń­
czeniu kursu pedagogicznego w pełni wi­
dzi swe braki w przygotowaniu do za­
wodu i postanawia je usunąć. Większość 
uważa, że uzupełni swoje braki w dzie­
dzinie przygotowania zawodowego drogą 
samokształcenia i przy pomocy WODKO. 
Część absolwentów liczy na pomoc star­
szych kolegów w szkole. Tylko parę osób 
widzi drogę do usunięcia braków w kon-

Biorąc powyższe pod uwagę władze 
oświatowe powinny, moim zdaniem, doko­
nać rewizji zarówno programów tych 
uczelni, jak i sposobu ich realizacji przez 
wykładowców oraz odpowiednio ustawić 
ich pracę tak, aby omówione niedociąg­
nięcia w przygotowaniu zawodowym kan­
dydatów jak najrychlej zlikwidować i do­
prowadzić przynajmniej do tego, aby ab­
solwenci wyższych uczelni w dziedzinie j 
tych rodzajów i form prący nie czuli się 
gorzej przygotowani od absolwentów li­
ceów pedagogicznych.

Dr JAN PŁATEK
UMCS— Lublin i

cji. Oczywiście Wydział Oświaty zrezygno­
wał z tej „Syzyfowej pracy“ , gdy poją! 
ogrom czekających go trudów, mianowicie, 
zliczenia i sporządzenia zestawienia braku­
jących pomocy „na szczeblu powiatu".

Od tego czasu zaopatrzenie odbywa się po 
staremu. Czasem coś otrzymamy, jakąś ilu­
strację, czasem igłę magnetyczną (mam już 
kilka sztuk), czasem gnomon. Mikroskopu 
nie otrzymaliśmy jeszcze (Wydział Oświaty 
oddalony o 20 km, mikroskop mógłby się 
stłuc). Otrzymaliśmy za to latem mapę geo­
logiczną Polski, bardzo zresztą porządną. 
Zdziwiłem się nieco, gdyż nasza szkoła jesi 
szkołą podstawową. Pomyślałem, że może 
jakieś zmiany w nowym programie, a po­
tem doszedłem do wniosku, że pewnie pra­
cownik Wydziału Oświaty pomyślał po pro­
stu „wszystko jedno czy fizyczna, czy ge­
ologiczna, byleby Polska“ Nie wiem, jak 
było. Program w każdym razie w dalszym 
ciągu na geologię Polski w kl. VI przewi­
duje 2 godziny.

Pomysłowy jest także sposób przekazy­
wania pomocy naukowych. Otrzymuje się 
pisemko, że „„. do dnia takiego i takiego 
należy odebrać 1 gnonom tam i tam, w 
przeciwnym Wypadku wyszczególnioną wy­
żej pomoc przydzieli się innej szkole...“
I martw się potem, nieszczęsny kierowni­
ku szkoły, kogo i za co Wysłać do miasta 
powiatowego po tę „wyszczególnioną“ po­
moc naukową. I czy to się opłaci?

Gdy otrzymam takie radosne pisemko
0 przydziale jakiejś pomocy, to po chwi­
lowej rozterce na temat „kto, i za co, t 
kiedy pojedzie" nachodzą mnie rzewne 
wspomnienia. Wspomnienia o tym. jak to 
w latach mniej więcej 1946 — ¡959 urzą­
dzałem razem z woźnym wyprawy do By­
tomia. gdzie w wytwórni pomocy nauko 
wych „Ognisko“ zakupywaliśmy za pienią­
dze otrzymane w byłym Zarządzie Gmin­
nym dziesiątki najpotrzebniejszych a bar­
dzo często tanich pomocy naukowych. Przy­
pominam sobie, jak to przewoziliśmy po kil­
ka skrzyń zatłoczonym tramwajem, autobu­
sem i pociągiem, przypominam sobie, co to 
była za uciecha przy rozpakowywaniu i po­
nownym Oglądaniu zakupionych skarbów, 
a jeszcze większą uciechę mieli uczniowie 
na lekcjach i po lekcjach. A teraz?...

Proszę nas nie posądzać, że nte staramy 
się także innymi sposobami zaopatrywać w 
pomoce naukowe. Owszem, robiliśmy i ro­
bimy razem z uczniami różne pomoce nau­
kowe, jak peryskopy, kołowroty, opornice, 
lampy lukowe, silniki elektryczne itd. Także
1 Komitet Rodzicielski nam dopomaga. Os­
tatnio zakupiliśmy dla każdej klasy, od IV 
do VI. po 1 mapie fizycznej Polski, które 
stale wiszą w klasie na każdej lekcji a nie 
tylko na geografii. W odczynniki chemiczne 
zaopatrujemy się przez rodziców w miarę 
możności w koksowni. Jednak podstawowe 
źródło, jakim jest i powinien być Wydział 
Oświaty, zastraszająco wysycha. Autorka 
artykułu podaje, że pracownicy Wydziałów 
Oświaty w czasie wizytacji mało interesu­
ją się pomocami naukowymi. Mnie się wy­
daje, że oni po prostu nie chcą się intere­
sować, by nie usłyszeć nieprzyjemnych od­
powiedzi w rodzaju: „A  dlaczego nie za­
kupiliście...?“

Na zakończenie wysuwam kilka wnios­
ków:

1) Opracować i rozesłać do każdej szkoły : 
Ilustrowany katalog CEZAS, o czym wspo-

Biblioteka młodych miczurmowców

l  tycia cgnhcllW
Zorganizowany w ub. r. przy Oddziale 

Powiatowym ZZN P w Piotrkowie Tryb. 
Klub Nauczycielski pod kieriinkiejn kol 
Teofila Budzanowskiego ma już poważne 
Osiągnięcia. Szczególnym uznaniem cieszy 
się m. in. praca zespołu dramatyczno- 
artystycznego, który ostatnio wystąpił z o- 
kazji „Dnia Nauczyciela“ w Konstantyno­
wie z piękna sztuką Howarda Pasta 
pt. „30 srebrników“ .

W najbliższym czasie zespół piotrkowski 
wystąpi gościnnie w Skierniewicach 1 Ra­
domsku.

(Si. K.)

Ć"^DY trzy lata temu, po lekcji po- 
święconej omówieniu planu sześcio­

letniego w zakreeie hodowli, klasa V I po­
stanowiła hodować króliki, miałam niela­
da kłopot. Podręcznik Szumana traktują­
cy o tym zagadnieniu byl wyczerpany, 
literatury dziecięcej — nie było.

Od rodziców dzieci, z pism i broszurek 
zbieraliśmy potrzebne informacje, ale to 
nie było łatwe. Wiadomości w podręcz­
nikach o hodowli były trudne, mało zro­
zumiałe i często przestarzałe; zresztą 
książki mogliśmy pożyczać tylko na krót­
ko. Toteż wydanie broszury L. Wiśniew­
skiej „Hodujemy króliki“ („Biblioteką 
Młodych Miczurinowców“ , wydanie „Na­
sza Księgarnia“ ) powitałam wraz z dzieć­
mi z ogromną radością. Nareszcie!

Nasze zebrania kółka hodowcow opar­
ły się teraz w dużej mierze o lekturę tej 
książki. Rozdział po rozdziale zapoznawa­
liśmy się z doświadczeniami kolegów, 
uzupełnialiśmy swoje wiadomości i ulep­
szaliśmy naszą „fermę“ . Szkoła nasza po­
łożona jest w środku miasta, nie mamy 
więc zbyt wiele miejsca na prowadzenie 
hodowli, dlatego królicza „ferma“ mieści 
się w jednej tylko klatce obliczonej na j 
sześć sztuk. Mimo to mamy pewne osiąg­
nięcia. Duży i zdrowy przychówek „roz- | 
prowadzamy" po domach członków kółka, 
a wśród dzieci zaznacza się coraz bardziej j 
rzeczowy, sumienny, powiedzmy nawet, | 
„naukowy“ stosunek do hodowli.

O wiele większe znaczenie ma hodowla i 
/królików na wsi, gdzie mogą one stano­
wić dużą korzyść w gospodarstwie. Tam 
książka Wiśniewskiej na pewno powitana 
została z niemniejszą radością. Zbeletry­
zowana forma (książka jest jakby histo- | 
rią pracującego już kółka hodowców kró­
lików) ułatwia dzieciom czytanie, a ści- ; 
słość i rzeczowość informacji podnosi 
wartość książki. »

Podobny charakter ma druga pozycja ; 
tej samej autorki: „Od 12 do 312 ja,j". 
Występująca w tej książce niewspólmier- j 
ność lekko potraktowanych części opisu- 1

jących życie młodzieży w szkole rolniczej 
oraz części teoretycznych, ujętych w for­
mę referatów uczennic, jest ogromna, ale 
przy tego rodzaju pozycjach bodajże trpd- 
na do uniknięcia.

Życie młodzieży w szkole pokazane jest 
migawkowo, w dodatku bohaterki może 
zbyt często ziewają i zasypiają przy pra­
cy, a chyba nie o taki efekt chodziło 
autorce.

Ale książka ta Jest bardzo potrzebna 
i przypuszczam, że w szkole, gdzie są wa­
runki dla chowu kur, może spełnić po­
dobną rolę, jaką w naszej spełniła — 
książka pt. „Hodujemy króliki“ . Szkoda, 
że autorka jednocześnie nie pokusiła się
0 takie przedstawienie szkoły rolniczej, 
jakie Stałoby się propagandą tego typu 
szkoły. A sprawa jest ważna i istotna.

Trzecia zootechniczna pozycja z cyklu 
„Biblioteka Młodych Miczurinowców“ to 
Wł. Hermana „Hodowla jedwabników w 
szkole“ . Książka w sposób żywy i prosty 
przedstawia działalność klasy, która za­
łożyła u siebie hodowlę jedwabników. 
Ważne jest to, że podając konkretne
1 wyczerpujące wiadomości rzeczowe, 
autor zwraca jednocześnie uwagę na 
sprawę organizacji zespołu uczniowskiego 
oraz na kierowniczą rolę nauczyciela 
przy jednoczesnym zachowaniu inicjaty­
wy i samodzielności dzieci.

Broszura M. F. Wallesa pt. „Akwarium 
i jego urządzenie“ zapełnia dotkliwy brak 
w literaturze popularnonaukowej w tym 
zakresie. Akwaria powinny być w każdej 
szkole, a miłośników akwarium jest wic­
iu i to namiętnych. Wprawdzie autor 
podaje materiał w sposób suchy, ale sam 
temat jest tak atrakcyjny dla dzieci, że 
książka będzie na pewno czytana z wiel­
kim, zainteresowaniem. Szkoda tylko, że 
w książce zawierającej dużo wiadomości 
technicznych w sprawie konstrukcji 
akwarium słabo został rozwinięty i po­
traktowany dział dotyczący jego urzą­
dzenia. Brak wskazówek, jak obsadzić 
akwarium (krótka informacja o sposo­

bach sadzenia roślin nie rozwiązuje 
sprawy), jakimi roślinami i dlaczego, jak I 
dobrać wielkość akwarium do ilości ryb. j 
Zdanie: „Ryby duże powinniśmy hodować ; 
w akwarium obszernym, a ryby małe w 
małym“ nic nikomu nie tłumaczy, bo 
,male małemu nierówne". Tak więc o 
urządzeniu akwarium w zależności od 
wymagań jego mieszkańców, o zróżnico­
waniu warunków itp. dziecko prawie ni- i 
czego się nie dowiaduje. Czekamy więc ; 
na następną, bardzo potrzebną pozycję j 
z tego działu. ,j

Ciekawa i pożyteczna jest książka | 
J. Żabińskiego „Sami się przekonamy", 
omawiająca sprawę doświadczeń zoolo­
gicznych w kółku biologicznym. Wpraw- j 
dzie trochę niezwykła forma (coś po­
średniego między reportażem a sztuką j 
sceniczną z podziałem na role) utrudnia 
czytanie, ale treść jest interesująco poda­
na i dla nauczyciela prowadzącego kolo 
biologiczne stanowi kopalnię pomysłów, 
dla dzieci zaś — podnietę do podejmowa­
nia nowych i coraz trudniejszych zadań. 
Konieczne i istotne, a będące na ogól sła­
bą stroną naszych kółek, zagadnienie 
naukowości i rzeczowości podejmowanych 
doświadczeń jest przemyślane głęboko 
i w sposób zasadniczy; wybrane prace są 
różnorodne i pokazują wiele różnych 
form i tematów. Styl właściwy J. Żabiń­
skiemu (który, jak wiemy, jest jednym 
z ulubionych pisarzy naszej młodzieży) — 
żywy. barwny i oryginalny.

Tyle o zoologii i Zootechnice.
W „Bibliotece Młodych Miczurinow­

ców“ dział botaniczny wygląda na razie 
dużo słabiej, obejmuje bowiem tylko trzy 
pozycje: W. Błażejewicza „Życie chwa­
stów“, J .Biegańskiej-Hornowskiej „Le­
śna apteka“ , Z. Bohuszewicz „Zbieramy 
nasiona drzew 1 krzewów“. Książeczki 
Błażejewicza i Biegańskiej posiadają 
barwne tablice (atlasiki).

Książka „Zbieramy nasiona drzew 
1 krzewów“ jest riiewątliwie najciekaw­

szą pozycją. Pod skromnym tytułem 
autorka daje wiele informacji o życiu 
roślin, a szczególnie o drzewach leśnych, 
poza tym. rzeczowe i ścisłe wiadomości 
o zbiorze nasion dla celów gospodarczych. 
Broszura powinna znaleźć się w ręku 
każdego nauczyciela biologii i każdego 
pracownika kolonii letnich, bo okres ko­
lonii, chyba najbardziej sprzyja temu, by 
włączyć młodzież w tak istotną /. punktu 
potrzeb naszej gospodarki akcję zbioru 
nasion drzew i krzewów leśnych.

W. Błażejewicza „Życie chwastów“ — 
to książka poruszająca ważne zagadnie- 

' nie, ale sam temat nie jest atrakcyjny 
dla dziecka, zaś forma książki, powiedz­
my ostrożnie, „sucha“ , nie ułatwi jego 
poznania i spopularyzowania. Niemniej 
dostarcza wiele wiadomości i jako mate­
ria! do pogadanki spełni swoją rolę.

J. Biegańskiej - Hornowskiej „Leśna 
apteka“ to pozycja niezbędna w bibliotece 
szkolnej. Nie jest to jednak książka bez 
zarzutu. Wydaje się niesłuszne sugerowa­
nie młodzieży tego, że za pomocą ziół 
można się leczyć „domowym sposobem“ . 
Może ten cel nie był zamierzony, ale poda­
wanie przepisów na nalewki i herbatki 
oraz wskazówek, na co mogą być one po­
mocne (bez mocnego podkreślenia, że do 
leczenia i ustalenia kuracji powołany jest 
tylko lekarz), jaji również zalecanie mchu 
torfowca jako materiału opatrunkowego, 
wydaje mi się ryzykowne.

Obecnie, gdy wiązanie nauki z życiem 
kraju i z planami gospodarczymi stało się 
dla nas rzeczą, bez której nie rozumiemy 
już dobrej pracy w szkole, gdy politech­
nizacja powoli toruje sobie coraz szerszą 
drogę — „Biblioteka Młodych Miczurinow­
ców" jest dla nas po prostu nieodzowną 
pomocą. Dotychczas wyszło niewiele po­
zycji, a na dalsze — głównie na materia! 
związany z ogrodnictwem. Sadownictwem, 
warzywnictwem, rolnictwem i pszczelar­
stwem — czekamy z niecierpliwością.

ZOFIA WILSRA

patrzenie szkoły w pomoce naukowe, co 
przecież ogromnie pracę ich ułatwi.

ERNEST LIGOCKI
Knurów, pcw. Rybnik

Strzyc czy nie strzyc?

-  „ 26.12.54 r.
'ten ' „
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Otrzymaliśmy następujący list od kol. 
Anny Witwickiej z Brentowa:

„Kierownik naszej szkoły wydoi zarzadie- 
nie, it, wszyscy chłopcy za wy.iątkiem k!a*y 
VII mają mieć włosy całkowicie ostrzyżo­
ne. Uczę w klasach młodszych I mam kil­
ku chłopców, którzy bardzo starannie i czy­
sto utrzymują włosy, podcinają je krótko po 
męsku, ale mają niewielkie czuprynki. Je­
stem zdania, że taka fryzura wyraża tęsk­
notę dziecka do piękna. Jeżeli tej tęskno­
cie nie dać ujScła, rodź! ona potem „mando­
liny“ , „jaskółki“  itp- wyskoki.

Matki tych uczniów sprzeciwiała się za­
rządzeniu. Powołują sic na Regulamin Ucz­
niowski, który mówi. że w uczesaniu uczeń 
winien zachować styl godny człowieka pra­
cy, co nie jest przecież równoznaczne z 
„osoleniem na pałę“ .

Próbowałam kierownikowi wytłumaczyć, 
ż.e nie powinniśmy tak kategorycznie sta­
wiać sprawy. Nic nie pomogło. Otrzymałam 
polecenie i już.. Nic mam ochoty swym au­
torytetem popierać polecenia, które uwa­
żam za niepedagogiczne, toteż dotąd zacho­
wałam postawę bierną wobec klasy.

Proszę, odpowiedzcie mi, czy zarządzenie 
kierownika jest zgodne z przepisami? Czy 
wolno zmuszać dziecko do ostrzyżenia wło- 
ów. jeśli — podkreślam — są one bardzo 

czyste, a uczesanie schludne i estetyczne?“

ODPOWIADAMY: Stanowisko wa­
szego kierownika jest niesłuszne. „Styl 
godny człowieka pracy" (Regulamin) nie 
ma. jak słusznie piszecie, nic wspólnego 
z nieuzasadnioną tendencją do szpece­
nia dzieci. Przeciwnie, chcemy, aby 
dzieci nasze wyglądały estetycznie, by 
uczyły się od dzieciństwa dbać o swój 
wygląd zewnętrzny, troszczyć się o czy­
stość ubrania i obuwia. Zarządzenie o 
ostrzyżeniu wszystkich chłopców do 
skóry w waszych warunkach nie ma 
żadnego uzasadnienia. Porządek? Ale 
porządku przecież nie nauczymy, stosu­
jąc mechaniczne środki. Uzasadniony 
może być nakaz obcięcia włosów całej 
klasie, jeśli w niej panuje wszawica, 
lub temu czy innemu uczniowi, który 
jest brudny, niechlujny, nieporządnie 
uczesany, ale i to dopiero wówczas, gdy 
zawiodą inne środki (upomnienia, roz­
mowy z rodzicami, karykatura w gazet­
ce itp.). Zresztą nawet 1 w tych wypad­
kach nie jest konieczne strzyżenie do 
skóry — wystarczy ścięcie nadmiernej 
czupryny.

Pozostaje jeszcze — jak sądzimy — 
do wyjaśnienia, jak powinien zachować 
się nauczyciel, kiedy otrzyma od kie­
rownika polecenie niezgodne z własnym 
przekonaniem pedagogicznym. Piszecie, 
że zachowujecie bierną postawę wobec 
klasy. Rozumiemy to tak: powtórzyłam, 
że kierownik kazał to i to, ale ze swo­
jej strony nie będę do tego zachęcać. 
Jednak taka sytuacja w szkole jest za­
wsze szkodliwa wychowawczo. Dzieci 
i rodzice natychmiast odgadują istnie­
nie rozdźwlęków i stają w obliczu trud­
nego dylematu: kogo słuchać? słuchać, 
czy nie? itd. Podważone zostaje zaufa­
nie do szkoły, rozbita' jedność kolekty­
wu pedagogicznego. Aby do tego nie 
dopuścić, trzeba sprawę przedstawić ko­
lektywowi nauczycieli, przedyskutować, 
przekonać kierownika, by ustrzec go 
przed nieprzemyślaną decyzją. Jeżeli 
kierownik nie docenia wagi kolektyw­
nego rozstrzygania kwestii spornych lub 
wątpliwych, jeśli zlekceważy opinię ko­
lektywu — i wtedy jeszcze nauczyciel 
nie może biernie odnosić się do sprzecz­
nych z jego pedagogicznym sumieniem 
zarządzeń. Powinien odwoływać się da­
lej, do władz oświatowych, związkowych 
lub do prasy, dopóki nie przekona błą­
dzącego zwierzchnika lub sam nie prze­
kona się o swoim błędzie.

Słusznie postąpiliście, koleżanko, że 
zwróciliście się do nas o poradę jesz­
cze lepiej byłoby, gdybyście równo­
cześnie c-d wolał i się do pomocy kole­
gów w przekonywaniu kierownika.

Jakie wyjście znaleźć teraz, aby, nie 
narażając autorytetu kierownika szko­
ły, cofnąć niefortunne zarządzenie? Są­
dzimy, że w szkole jest dość takich oka­
zji, kiedy w nagrodę za dobre zacho­
wanie się młodzieży (na apelu, w kla­
sie, w czasie przygotowań do imprez no­
worocznych Itp.) kierownik może ogło­
sić „amnestię“ dla porządnie utrzyma­
nych i uczesanych czuprynek. Najbar­
dziej jednak podnosi autorytet pedagoga 
jego odwaga i prawość — toteż, jeśli 
kierownika stać na to, niech powie po 
prostu: „Namyśliłem się, poradziłem się 
kolegów, możecie nie strzyc włosów do 
skóry".

PAMIĘTAJCIE0 ODNOWIENI 
fsretu t m era i
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Dyskutujemy o harcerstwie

Pilne! Pilne!
Na małym szlaku wielkiej przygody

Prez. PRN Wydział C i wiaty 1 Oddział \ 
ZZNP w’ Biełsku Podlaskim! Nauczyciele ! 
ze szkoły w Lizie Starej skarżą się na brak i 
opalu. Rzeczywiście, trudno w grudniu 
przebywać w nieopalanym mieszkaniu. A \ 
byt chyba czas, aby zatroszczyć się o wa- j 
run ki bytowe nauczycieli i sprawdzić, jak i 
PZGS wywiązuje się ze swych obowiąz- j 
ków.

Prezydium PRN Wydział Oświaty w Bia-. 
lej Podlaskiej! Czy wiecie, że Prezydium 
GRN w Janowie Podlaskim nie wypłaca 
kol. Danucie Iwaniuk, nauczycielce Szko­
ły Podstawowej w  Pawłowie Nowym, czyn­
szu za mieszkanie w  wysokości 50 zł, od 
stycznia 1954 roku.

Prez, WRN Wydział Oświaty i Zarząd 
Okręgu ZZNP we Wrocławiu! Trzeba 
Jak najszybciej pomóc kol. Tadeuszowi Sa­
kowi. nauczycielowi z Bolesławca, w  uzys­
kaniu mieszkania. Kolega Sak mieszka do 
tej pory wraz z rodziną w świetlicy szkol­
nej. która przecież nie na ten cel jest prze­
znaczona.

Prez. PRN Wydział Oświaty w Puła­
wach! Już od dwóch lat Szkoła Podstawko­
wa w Markuszowie „pożycza“ wodę do pi­
cia i mycia dla dzieci ze studni sąsiadują­
cego ze szkołą gospodarstwa. Noszenie wo­
dy z sąsiedni<yro podwórka jest dla szkoły 
uciążliwe, zwłaszcza zimą. Dlatego najgo­
rętszym życzeniem szkoły jest, byście jak 
najszybciej przyznali wstrzymany od daw­
na fundusz na budowę studni.

Przy okazji zapytujemy, czy{ Szkoła Pod­
stawowa w Przybyslawicarh, gmina Gar­
bów, otrzymała już wreszcie pieniądze na 
remont kotłowni, aby centralne ogrzewa­
nie mogło w reszcie działać.
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Jeden z „wilków wiślanych“ skaleczył nogę. Lekarz „pokłado­
wy“ przy pomocy sanitariusza zakłada opatrunek

•Wiedzy Powszechnej46
.MARK TWAIN", str. 245. co-BOBROWA M.

Ita zl 5,70.
W książce tej znajdą czytelnicy zarys syl­

wetki i omówienie twórczości pisarza, którego 
działalność pisarska uczyniła w oczach naro­
dów „sumieniom Ameryki“ .

Autorka przedstawia Twaina |ako człowie­
ka nienawidzącego fałszu i obłudy. Jako de- 
maskatora amerykańskie) burżuazji i przed­
stawiciela ludu amerykańskiego, jako wielkie­
go pisarza wiernego ideałom wolności 4 spra­
wiedliwości.

ZTEMECKI ST. „O PRAWACH PRZYRODY". 
Str. 333, cena zl 13.50.

Książka Ziemeckiego zawiera przystępne 
omówienie zagadnień z dziedziny nauki o 
Świetle, mechaniki, energetyki, elektryczności 
I magnetyzmu. Czytelnik pozna z niej budowę 
materii, prawa rządzące przyrodą oraz naj- j 
nowsze osiągnięcia fizyki Jądra atomowego, 
pozna też sylwetki najwybitniejszych uczonych 
polskich I obcych I ich wkład do postępów i 
fizyki.

LEOPOLD W. „MARIA KONOPNICKA", str. i 
158, cena zl 3,70.

Jest to ciekawa, prosta I serdeczna relacja j 
p życiu I twórczości wybitnej poetki lutju poi- I 
•kiego. Książka powinna trafić do licznych 
czytelników sposrod młodzieży i dorosłych, 
a szczególnie do czytelników wiejskich.

HEK T. „CIENIE PRZESZŁOŚCI''. str. 162. 
Cena zł 3.50.

Książka poświęcona dziejom walki hierar­
chii kościelnej, inspirowanej przez Watykan, [ 
Z radykalnym ruchem chłopskim w Polsce 
przedwrześnlowej. Pisana żywym stylem oma­
wia kolejno okras poprzedzający przewrót ’ 
majowy, walką klerykalnej reakcji przeciwko i 
reformie rolnej, ścisłe związki hierarchii ; 
Z ugrupowaniami faszystowskimi w prześlado- , 
waniu klasy robotniczej I chłopstwa pracują- I 
cego. Jeden z rodziatów książeczki mówi o wal- i 
ce reakcji klerykalnej z oświatą na wsi.

W prostych stówach autor wykazuje, ż® j 
reakcyjny kler prowadził antynarodową poi i- : 
tykę. pomagając burżuazji w gnębieniu mas; 
pracujących, dławiąc walkę chłopstwa z wy­
zyskiem oraz hamując rozwój oświaty wśród 
mas.

OZGA WŁ. „DOROBEK OŚWIATY W POLSCE 
LUDOWEJ", str. 230, cena zl 7.80.

Książka Ozgi — to wszechstronny przegląd 
dorobku oświaty w Polsce Ludowej, opraco­
wana nie w formie suchych zestawień, lecz 
przystępnych I Interesująco podanych roz­
praw, ukazujących czytelnikowi nasze osią­
gnięcia w poszczególnych dziedzinach oświaty.

Ą R TYK  UL dyskusyjny kol.
* *  E. Jackiewiczowej (nr 47 

„Głosu Naucz.“ ) dotknął palą* 
cego i istotnego zagadnienia: 
atrakcyjności zajęć harcer­
skich.
- Wielu naszych przewodni­
ków w pogoni za fałszywie po­
jętym „upolitycznieniem“ za­
jęć harcerskich zasklepiło się 
w czterech ścianach izby lek­
cyjnej nie wytykając nosa po­
za mury szkolne, teoretyzując 
pewne istotne elementy pracy 
harcerskiej bez. praktycznego 
ich stosowania w życiu co­
dziennym. Wyprowadźmy na­
sze ogniwa z sal czy izb har­
cerskich, gdzie niefortunny 
przewodnik drużyny zabawia­
jąc się z harcerzami w „tele­
fon“ uważa, że „upolitycznił“ 
zbiórkę, używając podczas niej 
słowa „Genewa“ czy „gołąbek 
pokoju“ . Efekt tego rodzaju 
„zajęć harcerskich“ jest aż 
nadto widoczny. Nuda, wulga- 
ryzacja. werbalizm i inne 
„grzechy" panoszą się w  nie­
jednej drużynie. „Niejedno­
krotnie młodym przewodnikom 
harcerskich drużyn zdaje się, 
że ich rolą jest wyłącznie 
kształcenie polityczne, że ma­
ją oni nawet pod tym wzglę­
dem pilnować nauczycieli — 
podczas gdy ich zadaniem jest 
wychowywanie młodzieży 
p r z e z  zabawę, p r z e z  grę, 
p r z e z  przygodę, p r z e z  zna­
jomość przyrody, p r z e z  tu­
rystykę i wycieczkowanie 
wzbudzające przecież najszla­
chetniejsze uczucie miłości oj­
czyzny“ — pisał Koźniewskt 
(nr 50 „Głosu Naucz.“ ).

Chcę właśnie mówić o wy­
chowaniu przez turystykę i 
wycieczkowanie. Nudą i apa­
tią nacechowane były zajęcia 
w drużynie harcerskiej Szko­
ły Podstawowej nr 6 we Wło­
cławku aż do chwili, kiedy w 
kwietniu br. nauczyciel wf., 
kol. Tyszkowski zamiłowany 
sportowiec, zapalił drużynę 
szkolną ogniem wycieczkowa­
nia. Zorganizowano szereg wy­
cieczek pieszych i kolarskich w 
okolice Włocławka, m. in. do 
Brześcia Kuj., siedziby Łokiet­
ka. do Łąk Nakonowskich ce­
lem zapoznania się z pracami 
melioracyjnymi na tym tere­
nie. Ale prawdziwy entuzjazm 
zapanował w  drużynie wtedy, 
gdy padł projekt zorganizowa­
nia spływu kajakowego Wisłą 
z Włocławka do Grudziądza. Z 
góry trzeba zaznaczyć, że szko­
ła nasza rie posiadała ani jed­

nego własnego kajaka. Ale od 
czego jest przedsiębiorczość i 
pomysłowość harcerska?

Nasza drużyna od kilku mie­
sięcy współpracowała z miej­
scowym zarządem LPZ i Ko­
łem Sportowym „Unia“ przy 
Zakł. Celulozowo - Papierni­
czych, szczególnie na odcinku 
sportu strzeleckiego. Rychło 
wścibscy harcerze wyszperali, 
że ich sojusznicy posiadają ka­
jaki, co prawda trochę szarp­
nięte zębem czasu, ale w każ­
dym bądź razie kajaki. Zbli­
żało się akurat święto klasy 
robotniczej. Czyż można sobie 
wymarzyć stosowniejszą oka­
zję do podjęcia konkretnego 
zobowiązania jak reperacja 
kajaków?

Od tego czasu przyszłe „w il­
ki wiślane“ kilka razy w  ty­
godniu spędzały po parę go­
dzin przy reperacji kajaków: 
szpachlowanie, malowanie, do­
rabianie oparć i podłóg — oto 
co pasjonowało młodych har­
cerzy. Ale daleka była jeszcze 
droga do spływu. „Przyszłe 
w ilki“ musiały wpierw opano­
wać cały arsenał wiedzy że­
glarskiej: alfabet Morsego, róż­
ne pojęcia, jak „cumy“ , „far- 
watry“ . „grot i fokżagle“ , spo­
sób obchodzenia się z kompa­
sem, technikę biwakowan i, 
nie wyłączając umiejętności 
rozpalania ognia. Rzecz jasna, 
że znalazło się miejsce i na 
technikę wiosłowania, czyli 
„pędzlowania“ Wisły, a także 
i pływanie, aby przekroczyć 
jak najszybciej granicę dzielą­
cą „wilków“ od „szczurów lą­
dowych“ .

Co tu dużo mówić. Przyszli 
zdobywcy Wisły posiedli tyle 
wiedzy wycieczkowej, że nie 
zawahaliby się puścić w pod­
róż nawet... przez Atlantyk. 
Trzeba tu jednak z góry za­
znaczyć, że w wyprawie mogli 
wziąć udział tylko dobrzy, no 
1 oczywiście najstarsi wiekiem 
harcerze.

Po wielu treningach nad­
szedł wreszcie upragniony 
dzień: 4 sierpnia. „Flotylla“ 7,1 o- 
żona z 11 kajaków ruszyła „na 
wielką przygodę“ z namiotami, 
zapasami żywności, kotłami 1 
innymi akcesoriami podróżni­
czymi. 18 harcerzy stanowiło 
załogę podzieloną na 3 grupy. 
W pozostałych kajakach pły­
nęli — zamiast nieobecnego 
przewodnika — nauczyciel wf, 
ponadto dwóch ojców (w jed­
nej osobie lekarz pokładowy i 
dentysta) oraz kierownik miej­

scowego Wydziału Oświaty. 
Tak więc bezpieczeństwo wy­
cieczkowiczów było całkowicie 
zapewnione.

Trudno w ramach jednego 
artykułu zamknąć całą histo­
rię tej niezapomnianej 4-dnio- 
wej wycieczki, podczas której 
„w ilki wiślane“ przemierzyły 
szlak wodny na przestrzeni 
158 km, wspomnę więc tylko 
o najistotniejszych treściach 
ideowo - wychowawczych tej 
wycieczki. Jednym z najważ­
niejszych osiągnięć owej wy­
prawy było zdobycie przez 
młodzież techniki organizacji 
pracy w tego rodzaju spływie. 
Dyżurne „wachty“ (2 kajaki) 
wyruszały o godzinę wcześniej 
od pozostałej „flotylli“ , aby 
organizować posiłki lub noc­
legi. Harcerze mierzyli, w o- 
parciu o zdobyte poprzednio 
wiadomości, szybkość prądu, 
doskonale nauczyli się sygna­
lizacji Morsego i semaforem, 
rozpoznawania znaków przy-: 
brzeżnych, oceny odległości na 
oko, wykonywania szkiców te­
renu, sposobów biwakowania i 
gotowania, higieny wycieczek 
itd.

Harcerze przeż}rli też nie­
jedną „wielką przygodę“ . 
Spływ nocny, podczas którego 
sygnalizowano latarkami zbli­
żającą się mieliznę czy „głów­
ki“ przybrzeżne, wspaniała bu­
rza. przed którą schronili się 
w przęsła mostu pod Chełmem, 
„spotkanie“ z historią w rui­
nach zamku pod Borownika- 
mi. w Nieszawie, czy w Toru­
niu. Ileż emocji dostarczyło 
podczas jednej nocy zdobywa­
nie sztandaru czy „skarbu“ .

Harcerze nauczyli się życia 
w  kolektywie, wspólnej odpo­
wiedzialności, wdrożyli się do 
dyscypliny pracy. Z każdym 
dniem spływu cementował się 
zespól. Harcerze nauczyli się 
znosić niewygody i trudy, 
wzmacniając młode organiz­
my i hartując charakter.

Przede wszystkim jednak 
wędrując po rodzinnym kraju 
młodzież poznała go i zbliżyła 
się do wielkich osiągnięć na­
szego 10-lecia. W i d z i a ł a  
budujące się zakłady w Solcu- 
Kuj.. odbudowywane mosty, 
spółdzielnie produkcyjne, ży­
cie i pracę piaskarzy, pogłę- 
biarek rzecznych, widziała i 
podziwiała piękno naszego kra­
ju. widziała wiele, wiele in­
nych rzeczy. Zacieśniła się 
więź młodzieży z ludźmi pracy 
i pracą fizyczną. Pomagano 
przy załadunku i wyładunku 
niektórych towarów przewo­

żonych Wisłą. Podróż powrot- j 
ną odbyła młodzież na statku j 
„Gen. Świerczewski“ , na któ- | 
rym zlikwidowano znaczne o- j 
późnienie dzięki naszej porno- j 
cy przy załadunku lin, towa- j 
rów i wody do picia. Pomogli- I 
smy również członkom spół­
dzielni produkcyjnej przy po- 
s/.ukiwaniu stonki ziemnia- j 
czanej. I któż nie przyzna, że 
ten właśnie sposób upolitycz­
nienia jest skuteczniejszy i 
lepszy?

Trzeba dodać, że „po drodze" 
wszyscy uczestnicy wycieczki j 
zdobyli Turystyczną Odznakę j 
Kajakową, na razie brązową, 
którą w następne wakacje po­
stanowili zamienić na srebrną, i

Gdy nastał i września, „zdo­
bywcy wiślanych fal“ stali się 
przedmiotem zazdrości wszyst- 
kich kolegów. Daleko jest je-; 
szcze do nowej wyprawy, a 
już dzielni harcerze i kilkuna- ; 
stu innych chłopców przygoto- ; 
wują . dyktę wodoszczelną, bu-! 
dują własne kajaki, pogiębia- j 
ją swą wiedzę żeglarska, prag­
nąc w następne wakacje prze­
mierzyć jez.iora Warmii i Ma­
zur. Po wycieczce nowy duch i 
wstąpił w drużynę. Wszyscy z j  
utęsknieniem czekają nowych j 
wypraw. Tymczasem zadowa­
lają się krótszymi wycieczka­
mi pieszymi (wkrótce będą 
wycieczki narciarskie i sanecz- \ 
kowe), a także kolarskimi, ! 
podczas których zdobywają j 
nieodzowną kondycję. Trwają ' 
narady i debaty, powstają no- j 
we plany i projekty. Drużyna 
żyje dniem jutrzejszym, który 
przyniesie jej nowe przygody, 
nowe wrażenia i przeżycia. 
Zagadnieniu atrakcyjnych wy- | 
cieczek w drużynie harcerskiej 
poświęćmy więc jak najwięcej 
miejsca w szkoleniu przewod­
ników i w  samej-pracy dru-| 
żyny.

Na marginesie chciałbym jesz­
cze podkreślić i z całym u- 
znaniem wypowiedzieć się za j 
projektem kol. Jackiewicz»-1 
wej. dotyczącym wprowadze­
nia do drużyny harcerskiej od­
znak („sprawności“ ). Iluż to 
naszych „wilków“ zasłużyło w 
pełni na odznakę sygnalisty, j 
ratownika, „majstra - klepki“ i 
czy „kucharza“ . Młodzież pra­
gnie i chce zdobywać zaszczyt­
ne odznaki, świadczące o jej 
przygotowaniu w wyszkoleniu. 
„Służba Polsce“ czy Wojsko 
Polskie może mieć różne od­
znaki, mogą także i powinni 
mieć je. nasi harcerze.

HENRYK JASTRZĘBIEC 
Włocławek

amietnUea naumudeig
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Grudzień —  szaro, zimno ł mokro

Z* ESY choć troszkę śniegu, teby jakiś 
mały mrozik, może by się raźniej 

zrobiło człowiekowi. Wszyscy chodzę, 
«kwaszeni jak zmokłe kury, choć prze­
cież ferie tui, tu i i każdy się sam 
czegoś po nich spodziewa. W domu 
żona robi noworoczne porządki i nie 
bardzo mam gdzie się podziać. Może i 
ta wpływa trochę na mój humor — 
dość, że nie wytrzymałem, zezłościłem 
się, nagadałem niepotrzebnie głupstw 
Grzędzie — i teraz krążę koło niego 
niezręcznie, jak ta żona, co to chce nie­
znacznie udobruchać męża po małżeń­
skiej sprzeczce. A Grzęda nabzdyczony, 
urażony, wyniosły — niech go Ucho!

Poszło właściwie o głupstwo. Za­
cząłem zbierać w nauczycielskim poko­
ju  rozrzucone numery „Głosu Nauczy­
cielskiego"

— Będziemy mieli dyżury w czasie 
ferii — mówię — można będzie poczy­
tać, uzupełnić to, co się opuściło...

— Słusznie, słusznie — chrząknął, dy­
rektor. — Dobrze jest, kiedy nauczyciel 
wie, czego od niego żąda Ministerstwo. 
Bo często pewnie wydaje mu się, że to 
wszystko dyrektor sobie sam wymyśla.

—- Taak? — zapiszczała cieniutko t 
prowokująco Misia. — W takim razie 
wysfhrcsy m i Dziennik Urzędowy i ku- 
rendy dyrekćyjne. Po co mam jeszcze 
czytać „Głos"? Obrzydły mi te wszyst­
kie „winien" i „powinien".

1 od razu zrobiło się „gorąco“ . Roz­
drapali mi z rąk wszystkie numery 
(dotąd ich nie mogę zebrać na nowo), 
każdy stukał palcem w jakiś artykuł i 
każdy coś miał do zarzucenia. Mogło się 
zdawać, ie  nikomu się „Głos“ nie po­
doba.

— O harcerstwie za mało! — wołał 
Wodniak. — Teraz się dopiero posypało, 
przedtem, to jed,p.n obszerny artykuł o 
planowaniu i długo, długo nic. I w do­
datku, jak zacząłem planować według 
tych wskazówek, to dyrekcja orzekła, 
że to same hasła, a jak umieściłem róż­
ne rodzaje prac i szczegółowe zamierze­
nia, to w Dzielnicy ZM P powiedzieli, że 
to „szufladki“, ie  tego nawet Minister­
stwo nie, chce — patrz artykuł w „Gło­
sie"! I jak nie umiałem planować, tak 
nie umiem — ot co!

— Ale musicie przyznać, te  krytyka 
programów, podręczników, instrukcji 
programowych... — bąknąłem,.

— No, wiecie, kolego, — wtrąciła się 
Iwanicka — w artykułach tych więcej 
poohwał niż krytyki. Każdy się cieszy, 
że mu t ................ •■■ęto cię­
żaru — ■........................................■zełado-
wane, te

— Jak jest —
dodał Wi

— Z .ja,. .  .ie uczy
się — odezwał się pierwszy raz milczący 
dotąd Grzęda. —  Bo podręcznika nie 
ugryzie, a wszystkie najlepsze chęci 
biorą w łeb — kiedy trzeba by calutki 
dzień siedzieć nad książką, żeby odro­
bić wszystko, co zadajemy, żeby „zre­
alizować programy". M ój syn... tez. Po

prostu ta l mi chłopca. A  czy o tym 
„Głos" pisze?

■— A czy może wy napisaliście o tym 
do „Głosu"? — zapytałem — i dopraw­
dy nie wiem dlaczego, ale zapytałem 
złośliwie. Może dlatego, że pierworodny 
synalek Grzędy ostatnio rzeczywiście 
dał mi się we znaki. Chłopak przestał 
się uczyć, a zaczął przeszkadzać i łobu­
zować na. lekcjach.

— A cóż to, czy ja muszę pisać? Ja 
chcę o tym czytać! —  warknął Grzę­
da.

—• Właśnie, brak dyscypliny, łobuzer- 
ka, chuligaństwo! Z  czego to wszystko 
się rodzi? — zawołała wojowniczo M i­
sia. — Czemu o tym. tak mało piszą w 
„Głosie"? Cóż to? Czy nie chciałabym, 
żeby moja klasa była najlepsza? A.le 
mam. ich pięćdziesięcioro i dwoje w kla­
sie! Spróbuj tu każdego poznać, dopil­
nować, kolektywnie i indywidualnie od­
działać, wpłynąć na rodziców i tak 
dalej. Czy oni tego nie widzą? Czemu 
nie piszą?

— Bo to organ „Ministerstwa" — po­
wiedział złośliwie Grzęda. Najlepszy 
dowód, jak mało piszą o pracy związ­
kowej. O szkoleniu to prawie nic. O ży­
ciu związkowym prawie nic. W tym 
połączeniu Ministerstwa i Związku — 
Związek siedzi pod pantoflem. Tak! 
Więc skądże krytyka? Wszystko cacy — 
cacy!

— No, no! — chrząknął ostrzegawczo 
dyrektor.

— A właśnie, ie  tak! Krytykujemy 
„prywatnie", a w prasie wszystko słod­
kie jak cukierek!

W tym momencie właśnie porwał 
mnie — jak. Achillesa za włosy — 
straszny gniew.

— A wy, kolego przewodniczący Z OZ. 
czy sygnalizujecie „Głosowi" o tym, co 
nas boli? Czy może kiedy zrobiliście 
dyskusję nad „Głosem" to ŻOZ-ie? Czy 
może posłaliście jakieś materiały, żeby 
„Głos" mógł kogo frezy coś „Ostrym 
piórem" wychłostać? Może choć kary- 
katurkę czy kleksik? Nie? Otóż to!

Grzęda patrzył, na mnie zdumiony, 
wszyscy przycichli, li ja nie mogłem się 
ju t  zatrzymać.

— Czy wasze związkowe przewodnic­
two polega tylko na tym, że w naszym 
imieniu uczestniczyliście w uroczystości 
otwarcia Nauczycielskiego Domu Kultu ­
ry? I to tak, że na drugi dzień doku­
czało wam pragnienie i głowa bolała?

Misia w czas trąciła mnie to łokieć. 
Wszyscy oniemieli. Grzęda zbladł, pod­
niósł się z krzesła, otworzył usta,, jak.by 
chciał coś powiedzieć i... wybiegł z nań- 
czycielskicgo pokoju trzasnąwszy 
drzwiami.

Od. tego czasu nie zwraca się do mnie 
z niczym, a na moje próby pojednania 
nie reaguje.

Przykro mi.
A „Głosu" dotąd nie mogę skompleto­

wać —. każdy sobie coś zagarnął — i 
czyta. Psioczy, ale czyta.

„Flotylla" kajaków na trasie wycieczki

W m nik wie

'ad wjukfnjw i kommmdmsfi nhm
A  MOŻE WPROWADZIĆ MUNDURKI SZKOLNEJ

Z W YK ŁY  szary przecho­
dzień idąc ulicą widzi 

często wybryki młodzieży 1 nie 
zawsze jest zorientowany czy 
to jest młodzież szkolna, czy 
może już pracująca. Dlaczego 
o tym piszę? Wydaje mi się, 
te gdyby nasza młodzież no­
siła przepisowe mundurki — 
«wracałaby więcej uwagi na 
8woje zachowanie na ulicy, raz 
dlatego, że Jakoś nie wypada 
narażać szkoły na wstyd, a po 
drugie, łatwiej każdemu prze* 
chodniowi interweniować u 
odpowiednich władz oświato­
wych w sprawie różnych „wy­
czynów“ młodzieży.

Wiem z własnego i innych 
doświadczenia, że noszenie 
mundurka jakoś ogranicza 
uczniów w  zbyt swobodnym 
zachowaniu się, że wreszcie 
wytwarza się jakaś bliższa

więź ze szkołą i z całym, Jak­
bym się wyraził, «tanem ucz­
niowskim.

Jest i drugi aspekt tej spra­
wy — różnorodność i różna ja­
kość ubrania młodzieży. Te 
różnokolorowe bluzki, sweter­
ki, kraciaste marynarki, jas­
krawe krawaty itp. — powo- 
dują, że ci, których nie stać 
jeszcze na bardzo eleganckie 
(w pojęciu młodych ludzi) 
ubranie, czują 6ię jakby po­
krzywdzeni.

Stać nas już na to, aby przy 
produkcji tkanin wzięto pod 
uwagę potrzebę wytwarzan a 
niedrogiego a mocnego i este­
tycznego materiału na jedno­
lite mundurki, jeśli władze 
oświatowe zdecydowałyby się 
na wprowadzenie ich do szkół.

Marian Rosada

«tort* Jest sprawą do dyskusji,
bowiem uczniowie przedmioty 
te przerabiają o jeden rok 
dłużej niż w liceum ogólno­
kształcącym. Wszystkie szkoły 
zawodowe o typie licealnym 
na terenie Rzeczypospolitej da­
ją swoim absolwentom, po 
zdaniu egzaminów, świade­
ctwa maturalne typu zawodo­
wego, tylko liceum felczerskie 
jest tu wyjątkiem.

Niezasłużona krzywda mło­
dzieży uczęszczającej do liceum 
felczerskiego winna być napra­
wiona jeszcze w bieżącym ro­
ku szkolnym, poprzez przyzna­
nie absolwentom matury typu 
zawodowego 1 po zdaniu egza­
minów dojrzałości.

Józef WlUłeł

naucz. Lic. Felczerskiego 
Warszawa *

Feria zimowe w Bytomiu

Dlaczego uczniowie liceów telczerskich 
nie otriymujg matury?

NAUKA w  liceach felczar- 
skich Ministerstwa Zdro­

wia trwa trzy lata. Młodzież 
w  wieku lat 16 przychodzi do 
nich po ukończeniu 9 klas 
fżkoły ogólnokształcącej, a 
więc w  sumie uczy się w szko­
le przez 12 lat. W pierw­
szym roku nauki, obok szere­
gu przedmiotów zawodowych, 
program liceum obejmuje 
przedmioty ogólnokształcące, 
a więc język polski, rosyjski, 
łaciński, biologię, matematy­
kę, fizykę, chemię i historię; 
w  drugim roku — polski, ro­
syjski, i historię: w trzecim 
roku — język polski, rosyj­
ski, historię i Naukę o Kon­
stytucji. Pomimo tego po u- 
kończeniu liceum młodzież

nie otrzymuje świadectwa doj­
rzałości typu zawodowego. 
Kiedy interweniowałem w tej 
sprawie w Ministerstwie M ro ­
wia, odpowiedziano mi, ź.e 
przedmioty ogólne nie sto­
ją na poziomie szkoły ogól­
nokształcącej i z tego wzglę­
du absolwentom matury przy­
znać nie można. Fakt ten wy­
daje mi się przykrym niepo­
rozumieniem, bowiem we 
wszystkich szkołach zawodo­
wych, wobec mniejszej ilości 
godzin przedmiotów ogólnvch 
niż w szkole typu ogólno­
kształcącego, przedmioty te 
ma.ją niższy poziom. Ponadto 
niższy pozicm w liceum fel- 
czerskim przedmiotów takich, 
jak: język polski, rosyjski i hi-
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f A  TYM, żeby młodzież by- 
tomska nie obijała się 

podczas ferii z kąta w kąt, 
żeby nie wałęsała się bez celu 
po ulicy — debatowali nie­
dawno kierownicy szkół Byto­
mia na konferencji w Wydzia­
le Oświaty. W naradach wzięli 
również udział kierownicy kin, 
z którymi ustalono rozdzielnik 
biletów na filmy zarezerwowa­
ne dla młodzieży. Zebrani 
opraeowaii ramowe programy 
zajęć w świetlicach. Wymie­
niając swoje w tym względzie 
doświadczenia, co posłuży do 
zorganizowania jak najbardziej 
atrakcyjnych zajęć w poszcze­
gólnych szkołach. Godziwa t 
zasłużona rozrywka dla mło­
dzieży szkolnej w czasie ferii 
to nie tylko gry świetlicowe 
(turnieje szachowe, ping-pon- 
gowe, itp.). bądź zajęcia zwią­
zane z IV Konkursem Czytel­
niczym, czy też zabawy na 
wolnym powietrzu. Organiza­
torzy pomyśleli także o innych, 
równie atrakcyjnych impre­
zach. Oto właśnie w  czasie, 
ferii nadarza się najlepsza 
okazja, by młodzież dokład­
nie poznała swoje miasto i 
zwiedziła regionalną wy.sta .cę 
ilustrującą dziesięcioletni do­
robek Bytomia w  dziedzinie 
przemysłu, kultury i nauki. 
Projektowane są także w y- 
cieczki do pobliskiej palmiar- 
ni w Gliwicach itp.

Poza tym organizowane będą 
miejscowe imprezy — w sa­
lach budynku bytomskiego ty 
gródka jordanowskiego (dziel­
nica Karb) przewijać się będą

przez całe ferie barwne koro­
wody wesołej dzieciarni, mło­
dzież wysłucha ciekawej pre­
lekcji przygotowanej przez 
uczniów Szkoły Muzycznej. .

O pięknych i wesołych fe­
riach dla swych dzieci mysią 
i rodzice. Przykładem tego jest 
budowa ślizgawki, podjęta 
przez Komitet Opiekuńczy - -  
załogę elektrowni bytomskiej 
(dzielnica Miechowice). Komi­
tet buduje ślizgawkę chcąc po­
dziękować wychowankom Pań­
stwowego Domu Dziecka /a 
udany występ artystyczny, ja­
ki młodzież zaprezentowała w 
Ich zakładzie pracy na aka­
demii przedwyborczej.

W programie zajęć z dziećmi 
w  czasie ferii nie zapomniano 
I o najmłodszych. Przedszkola 
w  okresie ferii zwrócą szcze­
gólną uwagę na rozmaitość za­
baw’. Projektowane są np. za­
jęcia i zabawy na śniegu oraz 
choinki- noworoczne, na. któ­
rych aktorzy przebrani w ko­
stiumy Nowego i Starego Roku 
będą prowadzili z dziećmi cie­
kawe zajęcia. Jedną z wielu 
zabaw będzie szukanie Dziad­
ka Mroza ukrytego w par.-tu.

Aby wszystkie te imprezy 
nie kolidowały, ze sobą w cza­
sie. Wydział Oświaty opraco­
wał szczegółowy kalendarz za­
jęć. Plan tych zajęć posłuży 
do racjonalnego wyzyskania 
ferii na dobrze zorganizowaną 
zabawę młodzieży.

M. Michalski
Bytom

Studia zaoczne AWF
Kierownictwo Studiom Zaocznego AWF ko­

munikuje, że osoby, które złożyły egzaminy 
uproszczone i uzyskały dyplom nauczyciela 
wychowania fizycznego szkół średnich, mogą 
być p zyjęte w latach szkolnych 1954—55 i 1555— 
55 na trzeci rok Studium Zaocznego Akademii 
Wychowania Fizycznego, po uprzednim złożeniu 
egzaminów przepisanych dla I i II roku Stu­
dium.

Egzaminy w roku 1954—55 odbędą się w dwóch 
terminach — w lutym i czerwcu 1955 roku.

Egzaminy w pierwszym terminie odbędą sle 
w dniach 21, 22, 23’ lutego 1955 roku, z następu­
jących przedmiotów:

Teoria: biologia, chemia, zabawy 1 gry ruch.
Praktyka: gimnastyka, pływanie.
Egzaminy w drugim terminie odbędą sle w 

dniach 6, 7, 8, 9 czerwca 1955 roku z przedni to- i
tów:

Teoria: anatomia, psychologia.
Teoria i praktyka: siatkówka, piłka ręczna, 

lekka atletyka (praktyka).
Osoby starające się o dopuszczenie do egza- j 

minu na trzeci rok Studium Zaocznego winny > 
przesłać w terminie do dnia 15.1.55 r. na adres 
Sekretariatu Studium Zaocznego AWF, War- j 
szawa, ul. Marymoncka flo, następujące doku- j 
menly: podanie, ankietę personalną i życiorys, j 
świadectwo dojrzałości w oryginale, dyplom zło- | 
żenią egzaminu uproszczonego, zaświadczenie 
lekarskie o przydatności do studiów' wf., skie- j 
rowanie na studia z miejsca pracy drogą służ- j 
bową, poprzez Wydz. Ośw. PWRN oraz 3 foto­
grafie.

O dopuszczeniu do egzaminów’ kandydaci bę­
dą powiadomieni w terminie 7 dni od dnia zło­
żenia dokumentów w7 Sekretariacie Studium.

NA WSI...
PRZEW ODNICZĄCY: —  Z przy­

krością muszę stwierdzić, te zebra­
nie trzeba będzie odroczyć, gdyż na 7 
zaproszonych przedstawicieli organizacji 
społecznych przybył tylko jeden. A mia­
nowicie — przedstawiciel miejscowego 
nauczycielstwa.

N A U C ZYC IE L:— Pragnę poinformo­
wać, że jestem tu delegowany z ramie­
nia MOZ, z ramienia LPZ, PCK, ZSCh, 
występuję jako przewodniczący Rady 
Nadzorczej GS, sekretarz Frontu Naro­
dowego oraz Wiceprezes Straty Ognio­
wej.

PRZEW ODNICZĄCY: — Aaaa! to co
innego! W takim razie wszystkie zapro­
szone instytucje są reprezentowane... 
Wobec tego otwieram zebranie...

(Nadesłał kol. T. Majewski 
z Błażejowie)

OGŁOSZENIA DROBNE
Absolwenci Państwowego Liceum Pedago­

gicznego z Zawiercia proszeni są o przybycie 
na Zjazd w dniu 8 stycznia 1955 r. Udział 
w Zjeździ« należy zgłortć pisemnie do kol 
Kopryaia Stefana w Zawierciu, ul. Parkowa 7.

Ob, L«nlec Jan, Szkoła w 
Korytach, p-ta Torzym, pow. 
Sulęcin, — W myśl punktu 6 
Zarządzenia Nr 85 Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 23 ma­
ja 1951 r. w sprawie urlopow 
pracowniczych na kształcenie 
się korespondencyjne i zaocz­
ne (Monitor Polski A-50, poz. 
667) pracownikowi, studiują­
cemu na wydziale (studium) 
zaocznym szkół wyższych, 
którego siedziba znajduje się 
poza miejscem pracy i miej­
scem zamieszkania pracowni­
ka, przysługuje prawo do 
zwrotu kosztów przejazdu na 
udzielony w myśl niniejszego 
zarządzenia urlop z miejsca 
zamieszkania do siedziby wy­
działu (studium) i z powrotem. 
Diety ani zwrot kosztów noc­
legu pracownikowi nie przy­
sługują, gdyż wyżywienie i 
nocleg obowiązana jest za­
pewnić uczelnia.

Ob. Dąbrowski Marian. Ko­
szalin, I l ic. Ogól nok3Zt. — 
Prawo do pełnego uposa­
żenia, względnie wynagro­
dzenia. przysługującego na 
podstawie posiadanego wy­
kształcenia i lat pracy pe­
dagogicznej uwarunkowane 
jest wykonywaniem zajęć w 
pełnym wymiarze tygodnio­
wym godzin przewidzianym w 
danej szkole lub dla danego 
przedmiotu. W wypadku nie­
wykorzystania zajęć w p*ł- 
rym wymiarze godzin nastę­
puje stosunkowa obniżka upo­
sażenia lub wynagrodzenia, 
które oblicza się w/g faktycz­
nie przydzielonych godzin.

Ob. Wanda Andruszkiewicz, 
Szkoła Podst. w PrzytoczneJ, 
pow. Skwierzyn, —- W myśl 
art. 9 pkt, 6 ustawy z dnia 6 
lutego 1949 r. o podatku od 
wynagrodzeń (Dz. U RP Nr 7 
poz. 41), jeśli pracownik o- 
trzymuje od tego samego pra­
codawcy dwa lub więcej wy­
nagrodzeń z umów o pracę, to 
za podstawę do obliczania po­
datku przyjmuje się sumę łą­
czną wszystkich wynagrodzeń 
przypadających w okresie, za 
który wypłata następuj«.

Ob. Janik Józef, Szkoła w 
Bielczy. p-ta Biadołiny. — Na­
uczyciele szkół podstawowych 
posiadający ukończone studia

wyższe. Instytut nauczycielski 
lub egzamin uproszczony na 
nauczyciela szkół średnich w 
myśl instrukcji Ministra Oś­
wiaty Nr Os. 1-2073/54 z dnia 
4 czerwca 1954 r. obowiązani 
są do wymiaru zajęć przewi­
dzianego w myśl obowiązują­
cych przepisów dla nauczycie­
li klas licealnych. Wymiar ten 
wynosi przy nauczaniu przed­
miotów należących do I gru­
py, jak rysunek, prace ręcz­
ne, śpiew — 27 godzin tygod­
niowo, przy nauczaniu przed­
miotów II grupy, jak wycho­
wanie fizyczne, przysposobie­
nie sportowe, przysposobienie 
wojskowe — 25 godzin tygod­
niowo, przy nauczaniu przed­
miotów III grupy, jak histo­
ria, geografia, geologia, logi­
ka — 23 godziny tygodniowo, 
a przy nauczaniu przeoTnio- 
tów IV grupy, jak Nauka o 
Konstytucji, języki, matema­
tyka, fizyka, chemia i biolo-
?ia — 21 godzin tygodniowo.
eśli nauczyciel naucza przed­

miotów zaliczonych do róż­
nych qrup — obowiązujący 
wymiar zajęć ustala się na 
podstawie przedmiotów nau­
czonych, do nauczania któ­
rych posiada kwalifika­
cje. P r z y  posiadaniu kwa 
lifikacji do nauczania kil­
ku przedmiotów nauczonych, 
należących do różnych grup, 
obowiązujący wymiar zajęć 
ustala się w/g przedmiotów 
lub przedmiotu, którego nau­
cza w największej liczbie go­
dzin. Podany wyżej wymiar 
zajęć ma zastosowanie rów­
nież do kierowników szkół 
podstawowych posiadających 
studia wyższe, niezależnie od 
przysługującej im zniżki go­
dzin z tytułu kierownictwa.

Kierownik szkoły podstawo­
wej o 4 nauczycielach, posia­
dający studia wyższe, a nau­
czający przedmiotów lub jed­
nego z przedmiotów zaliczo­
nych do IV grupy, obowiąza­
ny Jest uczyć w wymiarze 15 
godzin tygodniowo, gdyż z ty­
tułu kierownictwa otrzymuje 
przy 4 nauczycielach 6 godzin 
zniżki i z tytułu posiadanych 
studiów wyższych — 9 qodzŚn. 
Kierownik szkoły obowiązany 
do nauczania w wymiarze 15 
godzin tygodniowo, a naucza­

jący faktycznie w wymiarze
większym niż 15 godzin, po­
winien otrzymać za nadwyż­
kę godzin ponad 15 wynagro­
dzenie za qodziny nadliczłzo- 
we. Jak nas jednak informują 
z terenu, niektóre Wydziały 
Oświaty zaprzestały od paź­
dziernika wypłaty za godziny 
nadliczbowe, wobec czeqo Za­
rząd Główny ZZNP wystąpił 
do Ministerstwa Oświaty z me­
moriałem w tej sprawie. Po 
otrzymaniu odpowiedzi Minl- 
st-.rsrwa odnośnie wynagro­
dzenia za godziny nadliczbo­
we podamy wyjaśnienie dodat­
kowo.

Dodatek 10 proc. przysłu­
guje w myśl § 3 rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 29 
maja 1954 r w sprawie upo­
sażenia nauczycieli i wycho­
wawców (Dz. U. PRL Nr 26, 
poz, 103) tylko nauczycielom 
szkół zawodowych nauczają­
cym przedmiotów ogólno­
kształcących i pomocny zych, 
nauczycielom liceów pedago­
gicznych i liceów wychowaw­
czyń przedszkoli, nauczycie­
lom I wychowawcom szkół I 
przedszkoli ćwiczeń, nie przy­
sługuje natomiast nauczycie­
lom szkół podstawowych, cho­
ciażby posiadali studia wyż­
sze.

Ob. Brzoza Józef, Skrbeń- 
sko, p-ta Godów, pow. Wodzi­
sław SI. — Informacja w Nr 40 
„Głosu Nauczycielskiego“ była 
błędna i ukazała się przez 
niedopatrzenie prawnika, bo­
wiem w myśl § 3 i następ­
nych rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 29 maja 1954 r. 
w sprawie uposażenia nauczy­
cieli i wychowawców (Dz. U 
PRL Nr 26, poz. 103) dodatki 
5°/o, 10% lub 20% przysługu­
ją tylko nauczycielom szkół 
zawodowych, nauczycielom za­
kładów kształcenia nauczycie­
li i wychowawczyń przedszkoli 
oraz nauczycielom i wycho­
wawcom szkół i przedszkoli 
ćwiczeń, natomiast nauczycie­
lom szkół ogólnokształcących 
st. podstawowego i licealnego 
powyższe dodatki nie przysłu­
gują.

Franciszek Niżyński
radca prawny ZZNP

Jego to nie dotyczy».*

Instruktor s. i. na odprawie: — Proszę towarzyszy! Musimy 
walczyć x  nudą, wodolejstwem, gadulstwem! Musimy wprowa­
dzać atrakcyjne metody pracy, aby nikt nie ziewał na naszych 

zebraniach!...
(Nadesłał kol. B E. * Kościerzyny)


